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STANISŁAW MARUSARZ 
zdobył 7 miej..- na zawo- 
dach narciarsk. w Szczyrb- 
skiem Plesie w Czechosło- 
wacji. 
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BRONISŁAW CZECH, 
zdobył 9 miejsce na zawo- 
dach narciarsk, w Szczyrb- 
skiem Plesie w Czechosło- 
wacji. 


Alarm w nocy. — Woda wdziera się do mieszkań przy ulicy Baweł- 
nianej.-Ewakuacja mieszkańcow z 9 domów.—Kilkunastogodzinna 


akcja ratownicza straży pożarnej, wojska i policji 


400 osób bez dachu nad $ilową 


Łódź, 18 lutego. 


j dzielać doraźnej pomocy pogotowie miej 


(gr) Mieszkańcy peryferyj naszego;skie i Ubezpieczalni Społecznej. Kilka 


miasta przeżywali w nocy z soboty na 
niedzielę tragiczne chwile, jakie prze- 
żywali chyba tylko nieszcześliwi powo- 
dzianie z Małopolski w lipcu roku ubie- 
głego. 

W sobotę około godziny 22-€i w no- 
cy mieszkańcy Widzewa powiadomieni 
zostali o groźnej powodzi, iaka nawie- 
dziła wszystkie domki, znajdujące się na 
ulicy Bawetnianej. W ciszy nocnej roz- 
legały się rozpaczliwe krzyki przerażo- 
nych ludzi, zamieszkujących domy przy 
ul. Bawełnianei. 

Na miejscu zorganizowano akcję ra- 
towniczą i przy pomocy miejscowej 
straży przystąpiono do pracy. Woda 
jednak coraz bardziej przybierała 1 aż 
około godziny 2-ej sytuacja była bar: 
dzo groźna. 

Przerwano zabawę w Widzewskiej 
Manurakturze, która odbywała się w 
gmachu fabrycznym. 

Wówczas zaalarmowano policję i 
centralę straży pożarnej. Nad ranem 
przybyły trzy oddziały straży, które 
przy pomocy autopomp wylewały wo: 
dę, która zalała piwnice domów. Około 
godzitry 7-ej rano stan wody był tak 
wysoki, że pompy strażackie nie mo- 
gły podołać powodzi. 

Przybyły na miejsce strasznego p% 
topu naczelnik straży, inż, Kowalczyk, 
zawezwał na ratunek jeszcze 70 stra- 
żaków zawodowych. Przybyli oni po 
upływie kilku minut pod dowództwem 
instruktora Kosa. 

W pierwszym rzędzie przystapono 


ofiar wstrząsów nerwowych umieszczone 
w szpitalach miejskich. 

Wobec niemożności dostania się do 
zalanych domów, pionierzy i strażacy 


dowy mostu. 

Domy przy ulicy Bawełnianej, są to 
jednopiętrowe budynki, zamieszkałe 
przeważnie przez rodziny robotników 
Widzewskiej Manufaktury. Ogółem li- 
czą one 56 mieszkań, w każdem zaś 


zbudowali tratwy i łódki, przyczem kil- mieszkaniu przebywa 7 — 9 osób: 


ka łódek wzięto również ze stawu firmy 
„Scheitbler i Grohman", 

| SĘU 28 trwało ptzez kilka 
ziębniętych i 

nych umieszczońo w domach 
wych lub u ich rodzin. 


Przewożenie | biegnięciu nowym wylewom, 
godzin. [piono do zbadania przyczyny powodzi. 
kompletnie wyczerpa- | Okazało się, że 

noclego-! dość nisko położona, a woda, 


Po zabezpieczeniu powodzian i zapo 
przystą- 


Bawełniana jest 
zgroma= 
dzona w polach wskutek ulewnych de- 


ulica 


Część z nich umieszczono w portier= | szczów, trwających od kilku dni i wsku- 


ni fabryki, 
cy Widzewskiej Manufaktury. 


Byli to przeważnie robotni- |tek odwilży, kanałami spłynęła wprost 


na ulicę, W ciągu kilku godzin, nim zdo 


Około godziny 10-tej rano strażacy, |łano zapobiedz nieszczęściu 


po całonocnej pracy udali się do ko-| POZIOM 
szar. ¿Na miejscu zatrudniona była w; " 


dalszym ciągu ludność cywilna i robot- 
nicy, którzy pod kierownictwem specjal- 
nie sprowadzonych inżynierów Zarządu 


Miejskiego zajęli się kontynuowaniem bul 


SIĘGAŁ DO WYSOKOŚCI 
PARTERU 


W ten sposób droga została całkowi- 
cie odcięta i ludność, przebywająca w 
mieszkaniach nie miała możności wydo- 
stąnia się na ulicę, 


Przerwana komunikacja telegraficzna 


między Łodzią a Krakowem, Toruniem, Gdańskiem i Berlinem. — 
Szalony wicher nad Łodzią wyrządził poważne straty 


Łódź, 18 lutego. 
(k) Nad Łodzią przeszedł wczoraj 
szalony huragan, który wyrządził bar- 


{dzo poważne straty. Setki anten zostaio 
ipozrywanych z dachów. 


Szalony wiatr 
wybił w wielu domach szyby i zrzucił 


|grzymsy na bruk, 


W domach przy ul. Abramowskiego 
7 i Przejazd 12 zerwane żostały dachy. 
Kilka podobnych wypadków zanotowano 
w Radogoszczu. Potężny wicher obalił 


do ewakuowania zagrożonych, których | kilkanaście płotów na przedmileściach. 


w liczbie blisko 400 osób umieszczono 
w bezpiecznem miejscu. 


Pogotowie ratunkowe ubezpieczalui 
społecznej i miejskie opatrzyło kilka= 


Około godziny 8-ej rano widoczne |dziesiat osób, które zostały ranione spa= 
0000000 2000000000000C00000000000000000000000000000000000000000 


bisynja przygotowuje się do walki 


Szczepy abisyńskie gromadzą się na granicy włoskich kolonij 


już było. że 
9 DOMÓW NIE UDAŁO SIĘ ZABEZ- 
PIECZYĆ PRZED POWODZIĄ, 


a 56 rodzin, żnajdujących się w do- f 


mach, narażonych jest na poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Równocześnie przybył na ratunek 
ptk. Haberling, dowódca miasta. który 
kierował akcją plutonu pionierów. Oka- 
zało się bowiem, że Śluzy Widzewskiej 
Manufaktury nie były w stanie pochło- 
nać tei ilości wody, laka napłyneła z wy 
żej położonych pól. Śluzy Widzewskiei 
Manufaktury rozbito i dopiero po prze- 
kopaniu głębokiego rowu i zbudowaniu 
nowych tam, poziom wody zaczął wi- 
decziie opadać. 

W czasie akcji straży ogniowej, żoł- 
nierzy i ludności cywilnej, stoczono z po 
wodzianami istne walki, gdyż zagrożeni 


w obawie o ich mienie. Dopiero nasku- 
tek zapewnień ze strony Komendanta 
policii, insp. Niedzielskieśo zdołano ich 
przekonać, że ruchomościom ich nic nie 
grozi wobec zorganizowania 
kompanji służby bezpieczeństwa. 
W czasie powodzi nie obeszło 


Wiedeń, 18 lutego. 

Odnośnie do wysłania trzech batal- 
jonów czarno-koszulkowców włoskich 
do Afryik wschodniej do kraju Somali, 
słychać z Rzymu. że te trzy pułki mili- 
cji faszystowskiej pełnić będą funkcje 
szturmówek. Mimo powszechnego opty 
mizmu, ma być jednak sytuacja poważ- 
na. Włochy stoą na stanowisku, że bez- 
rieczeństwo kolonji włoskich musi Zo- 


dającemi szyldami I szybami. 

W ruchu telefonicznym wichura nie 
wyrządziła zbyt wielkich strat, W sa- 
mem mieście są przewody podziemie; 
które nie mogły zostać uszkodzone. Je 
dynie na jednej z centrali podmiejskiej 
wiatr zerwał połączenie, ale uszkodze- 
nie zostało natychmiast naprawione i 
komunikacja telefoniczna funkcjonuje naj 
zupełniej sprawnie, 

Jeśli chodzi © komunikację telegraficz 
ną, to brak jest połączenia z Krakowem, 
Toruniem, Gdańskiem i Berlinem. W sa: 
mym obwodzie łódzkim w ruchu telegra- 
ficznym strat nie było. 


stać zagwarantowane. 

W prowincji abisyńskiej' Tigre, gra- 
niczącej z kolonią włoską Eritrea, za- 
czynają gromadzić się silne oddziały 
szczepów etiopskich w pełnem uzbro- 
jeniu, stojących pod przewodnictwem 
Rasa Seyum, który uż podczas wojny 
światówej uchodził za zdecydowanego 
wroga Włoch. 


Demonsfracje francuskich inwalidów 


nie chcieli opuszczać swych mieszkań|przeciw rządowi. — Inwalidzi zapowiadają wielkie manifestacje 
w całym kraju 


Paryż, 18 lutego. 
Wczoraj odbył się zjazd inwalidów 


specjalnej | Oraz kaletk wojennych, którzy protesto 
przeciwko niewwzględnieniu ich| cje protestacyjne. 
się | żądań materjalnych przez Izbę Deputo- 


wali 


również bez poważniejszych wypadków. | wanych. W przyjętej rezolucji inyake 
Kiiku kobietom, które uległy atakom |dzi zapowiedzieli, że w razie nieuwzglę 
nerwowym i atakom serca musiało u-'dnienia ich dezyderatów narodowa fe- 


deracja irwalidów będzie zmuszona 
zorganizować na wielką skałę zarówno 
w Paryżu, jak i na prowincii manitesta- 


Uczestnicy wiecu udali się następnie 
na Plac Opery, gdzie wznosli wrogie 
Okrzyki pod adresem rządu i izby de- 
putowanych. Do incydentów nie doszło 


Około godziny 10-ej rano centrala 
straży została zaalarmowana wieścią o 
nowej powodzi. Tym razem woda zalała 
suteryny i mieszkania w domach przy 
ulicy Koszykowej 12'i Inflandzkiej 4. 
Domy te położone są tak nisko, że ratu- 
nek ich był zttpełnie niemożliwy. Ze 
wszystkich s ron otoczyła woda obie nie 
ruchomości. zy 

Dzięki. rutynie-i smutnemu doświad 
+częniu, jakie miała straż z poprzedniej 
| powodzi, udało się ludność uspokoić i 
| wydostać z zagrożonych mieszkań. Na 

Bałutach pozostało 15 rodzin bez dachu 
nad głową. 

Wreszcie w godzinach popołudnio- 
wych zalany został dom przy ul. Roki- 
cińskiej na Widzewie, znajdujący się 
tuz za mostem kolejowym, gdzie woda 
sięgała w mieszkaniach aż do sufitu, Po 
usunięciu z mieszkań lokatorów, do 
późnej nocy straż zajęta była pompo- 

waniem wody. 

W tym samym czasłe zalany został 
dom przy ulicy Warimeńskiego w dziel- 
nicy Choieńskiej. Czwarty oddział 
straży pospieszył lokatorom z pomocą. 


ę 

Około godziny 6-ei wieczór ojecha- 
ły wszystkie oddziały straży ogniowej. 
Na miejscu pozostał fabryczny oddział 
Widzewskiej Manufaktury oraz pogoto- 
wie robotnicze. Prace nad oczyszcza* 
niem terenu trwały przez całą noc. — 
Dziś rano doprowadzono do porządku 
kilka domów, skąd wyrziucano muł i 
piach. Prace te trwać będą jeszcze 
przez cały dzień dzisiejszy, 

Część powodzian, jak już wyżej 
wspomnieliśmy, umieszczono w do- 
mach noclegowych i u krewnych lub 
znajomych. Pozostałymi zaopiekował 
się zarząd Widzewskiej Manufaktury. 
Kobiety i dzieci przebywają jeszcze w 
dniu dzisiejszym w świetlicy drugiego 
oddziału zwiazku strzeleckiego, męż- 
czyźni zaś w Świetlicy Związku Rezer- 
wistów przy „Widzewskiej Manufaktu" 
rze“. Nieszczęśliwemi ofiarami, w licz- 
bie 176 osób zaopiekował się zarząd 
fabryki. Na sali strażackiej poustawiano 
stoły. Wszyscy powodzianie otrzymują 
ciepłą strawę. 

Dowiadujemy się, że cały dobytek 
nieszczęśliwych ofiar został całkowicie 
zniszczony. Woda, znajdujaca się w ich 
mieszkaniach przez 48 godzin tak do- 
szczętnie zrujnowała meble i pościel, że 
poza gołemi ścianami nic kompletnie im 
nie pozostanie, Żywy inwentarz, 

kury, kaczki i gołębie 
ofiarą powodzi. 

Obecnie bezpieczeństwu dzielnicy 
widzewskiei nic iuż nie zagraża. 
` Zbudowane“ dodatkowe 
chronne przez pionierów, pracujących 
przez szeteg godzin pod kierownic” 
twem porucznika Sitnego, dają absolut- 
ną gwarancję, że żywioł już nie powró- 
ci. Kompania ratownicza, licząca 120 
osób pracuje na tlicy Bawełnianej nie « 
zmordowanie i istnieje nadzieja, że w 
dniu jutrzejszym wszyscy mieszkańcy 
zalanych domów będą mieli dach nad 
głową, 
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Życie wre w podziemiach N. Jorku 


18 11 


5 miljonów wagońów toczy się codziennie pod powierzchnią miasta — Potężne 
instalacje podziemne. zaspakajają najpilniejsze potrzeby gigantycznej metropolji 


Dwie kondygnacje miasta - olbrzyma 


(sb) Życie podziemne wre w No- 
wym Jorku. Nie chodzi tu o życie pod- 
ziemne w przenośni, ale o prawdziwe 
życie, jakie toczy się w 

mieście, zabudowanem pod Nowym 

Jorkiem. 
Mimo, iż Nowy Jork posiada niezliczo- 
ną ilość drapaczy chmur i innych ol- 
brzymich budowli — nie grożą one za* 
waleniem się, jest to jedyne bowiem 
miasto, które zostało zbudowane na gra 
nicie. Zasadniczo istnieją dwa plany 
miasta Nowego Jorku, Jeden dotyczy 
ulic i arterji komunikacyjnych na po- 
wierzchni, a drugi arterji podziemnych. 

Największe skupienie życia podzient- 
nego znajduje się w ‘centrum miasta. 
Tu zbudowano pod powierzchnią ziemi 
dwa centralne dworce podziemne, po= 
łączone licznemi tunelami, W- bocznych 
chodnikach znajdują się pomieszczenia 
dla sklepów, w których można nabyć 
wszystko — od zabawki do samochodu. 
Same sklepy I magazyny, znajdujące się 
w podziemiach, zajęłyby na powierz- 
chni ziemi kilkanaście drapaczy chmur. 
o © ruchu, jaki panuje w podziemneim 
mieście, świadczyć może fakt, że 

dziennie przejeżdża tam 5 milionów 
wagonów. 


Nad tą główrią pódziemną arterją Kö- 
mittiikacyjną znajduje się nalpiękniejsza 
ulica pwn Jorku — Park Avenue. 
Długość lini 
nosi 1720 klm. a szybkość pędzących 
w podziemnych tunelach pociągów wy- 
nosi 110 kim. na godzinę  Niezliczowa 
ilość tunelów zbudowana została dla ru- 
chu samochodowego. Największy z tych 
tuneli posiada trzy kilometry długości 
I blegnie pod rzeką Hudson, łącząc No- 
wy Jork i Jersey City. s 


Budowa tego tunelu kosztowała 48 
miljonów dolarów. Rocznie przejeżdża 
rzez tunel 15 miljonów samochodów: 
oza arterjiami komunikacyjnemi biegną 
w podziemiach niezliczone ilości prze- 
wodów wodociągowych, do centralnego 
ogrzęwania, tur gazowych, przewodów 
elektrycznych i telefonicznych. Jak po- 
tężne są te instalacje, założone pod dos 
mami Nowego Jorku, Świadczyć może 
fakt, że rocznie zużywa się w samym 
Nowym Jorku 4 miljardy litrów wody. 
Wodę czerpie się z pobliskich gór, a ru- 
ra, którą woda spływa jest tak olbrzy= 
mia, że mógłby przez nią przejechać 
cały pociąg. O potędze tej instalacji 
świadczy fakt, że kropla wody, dostaw» 


Szy się w górach do owej połężńej r 
dolen "56 Jab: Pr Coan 25 
kranu jednego z mieszkań w Nowym 


kolejek podziemnych wy- |Jorku. Poza tem znajdują się w ziemi 


przewody poczty pneumatycznej. O£ó- 
łem zrłijduje się w podziemiach Nowego 
Jorku 54 stacyj nadawczych I odbiot- 
czych, które przesyłają listy z szybko- 
ścią 50 kim. na godzinę. Od godz, 4 rano 
do 12 w południe przesyła się temi prze- 
wodami zawartość 140.000 skrzynek po- 
cztowych, z których każda mieści po 
500 listów. Przesłanie tej olbrzymiej 


Ni 49 


WOLNA TRYBUNA 


CZARNOOKA W. Z DABROWY GÓR- 
NICZEJ. Drogie dziecko, może Pani, będąc 
kiedyś w Sosnowcu, przypomnieć się swe- 
mu znajomemu. Myślę jednak, że gdyby mu 
fa Pani więcej zależało, to. przyjeżdżałby 
częściej, albo pisał, lub dawał znać o sobie 
w iskikolwiek inny sposób. Przykro mi, że 
ranię Pani serduszko, wypowiadając jasno 
fô, 6 czem Pani zapewne już nieraz myśla* 
ła, ale jestem zdanła, że zawsze należy od- 
ważnie spojrzeć prawdzie w oczy, ażeby 
się nie łudzić i nie popełniać niczego lekko- 
myślnego. Jak się przypodobać temu chłop- 
cu?... Hm, lekarstwa na to specjalnego nie- 
ma. Gdybyście się częściej widywali, no to 
obecność Pani mogłaby na niego wpłynąć 
w tym sensie, że przyzwyczaiłby się do Pa- 
ni, potem polubił, a jeszcze potem... Ale tak 
na odległość, to sprawa jest. znacznie trud- 
niejsza. Możeby Pani jednak spróbowała 


masy korespondencji drógą nadziemną wybić klin klinem. To bardzo dobra meto- 


byłoby niemożliwe w ciągu tak krótkie- 
go czasú. | 

Na głębokości 30 mtr. pod powierz= 
chnią ziemi biegną wreszcie druty tele- 
foniczne. Każdy pojedyńczy kabel za- 
wiera blisko 4000 przewodów telefonicz 
nych, które łączą 1.900.000 telefonów i 
25.000 linji prywatnych. Dziennie łączy 
się w Nowym Jorku 8 miljońów abo- 
nentów, co wynosi 95 połączeń telefo- 
nicznych na sekundę. Przewodami te- 
lefonicznemi w Nowym Jorku możnaby 
otoczyć kulę ziemską na równiku 640 
razy, Tak wygląda życie podziemne 
Nowego Jotku. ' 


Oryginalny proces romantycznego Hindusa 


Porzucił żonę, gdy przekonał się, iż droższy jest dla niej przepych, niż 


miłość.- Czy piękna emigrantka rosyjska popełn'ła bigamię? 


W Paryżu toczy się ostatnio bardzo 
ciekawy proces, który ciągnie się już 
od przeszło trzech lat. W 1931 roku pa- 
ni Dalail, żona bardzo bogatego hindusa 
z Bombayu wytoczyła proces swemu 


"ihężówi, ponieważ nie chciał łożyć ta 
„jej utrzymanie, Egzotyczny  iałżonek 


nie poprzestał na samej obronie, lecz 
prosił sąd o unieważnienie małżeństwa 
utrzymując, iż pani Dalail popełniła Z 
piinktu widzenia kodeksu francuskie- 
go... bigamię. 

( Jak się okazuje piękna kobieta, z po- 
chodzenia Rosjanka, istotnie była za* 
mężna, gdy poznała młodego Findusa. 
Rozkochany młodzieniec oświadczył 
jednak wtedy, że posiada dość pienię- 
dzy, by przeprowadzić rozwód i ożenić 
się z ukochaną. Ubogiej Rosjance, Wy- 
zutej dzięki przewrotom politycznym 
w jej ojczyźnie zupełnie z majątku, za- 
imponował młody krezus z nad Gan- 
gesu, Rychło też udało się jej uzyskać 
unieważnienie pierwszego małżeństwa, 
które zawarte w Rosji w okresie cał- 
kowitej anarchji było z punktu widze- 
nia prawa kanonicznego wogóle nie- 
ważne. 

Młodzi małżonkowie byli przez pe” 
wien czas w zgodzie i harmonji, Gdy 
jednak rodzice młodzieńca dowiedzieli 
się, że syn ich, zamiast studjować me- 
dycynę ożenił się i to z osobą, innej na- 
rodowości i wyznania, wybuchła strasz 
na awantura, Zażądali oni kategorycz= 
nie, by rozwiódł się z nią, grożącmu, iż 
w przeciwnym razie cofną inu miesię- 
czną pensję, 
"Z początku rozkochany do szaleń- 
stwa Dalail nie chciał nawet słyszeć O 
tem. Kiedy jednak pieniądze wyczer- 
pały mu się, zaś rodzice byli w dalszym 
ciągu nieubłagani, postanowił on wró- 
cić do Bombayu, ale jedynie w tym ce- 
Ju, by przekonać ojca, że ukochana jego 
nie jest wcale awanturnicą za jaką ją w 
domu mieli, lecz pochodzi z arystokra- 
tycznego domu. 

Mimo próśb i błagań nie udało się 
młodemu studentowi zjednać sobie ro- 
dziców. W głowie zrozpaczonego Hin- 
dusa dojrzał wówczas pewien plan. 
którym podzielił się listownie z ukocha- 
ną. Widząc, że nie może na nikogo li- 
czyć zdecydował się przywędrować 
bodaj... pieszo do Paryża, by. zabrać 


żonę i wyjechać na Madagaskar, gdzie 
obiecano mu posadę buchaltera, 
Niestety, młoda Rosjanka nie trzy- 
mała się zasady zakochanych „chociaż 
w chatce byle z nim.“ i bez namysłu 


odmówiła prośbie swego małżonka, nie 
małąc wcale zamiaru odseparować się 


zupełnie od świata i ludzi. Teraz Dalail| zakwestjonował wogóle 


da i prawie zawsze pomaga. Robi się to w 
ten sposób, że zaczyna się ilirtować z.. ins 
nym chłopcem, tamtemu „na złość”, tak, że 
wkońcu zapomina się, że istniał na świecie 
jakiś niewdzięcznik, któremu śmiała się 
Pani nie podobać, Tak, droga czarnulko, (a 
może tylko oczy czarne?) tylu jest młodzień 
ców na świecie, to akurat zachciało się Pa- 
ni właśnie tego jednego. Niech go sobie Pa- 
ni wyperswaduje I zaśpiewa: „Nie będzie: z 
ty, to będzie inny...” 

JADWIGA S. W ŁODZI. List Pani nie 
pozbawiony jest słuszności, chociaż widzi 
Pani tylko zło, nie dostrzegając jego przy- 
czyny. Skarży się Pani na mężczyzn, że 
zbliżają się do młodych kobiet jedynie z po 
żądaniem, z irywolnem zdaniem i zwierzę- 
(cą brutalnością pod maską sztucznego u= 
śmiechu. Obawia się Pani tego, że odpo- 
wiem, iż znajdzie kiedyś w życiu mężczyz= 
nę, który potraii być inny, To prawda. Od- 
powiedziałabym tak Í podtrzymuję to jesz- 
cze teraz. Ale spotka Pani mężczyznę in- 
nego pokroju tylko wówczas, gdy sama bę- 


niem o przysądzenie jej jako żonie sta*|dzie tego Pani chciała, gdy sobie Pani od- 


l iej renty. Małżonek rozgoryczony tem 


ważność Sa 


zaczął powątpiewać w miłość żony. Poi mego związku. 


pewnym czasie pogodził się z rodziną. 
a z Żoną zerwał wszelki kontakt. Ró- 
sjanka, zaskoczona tynt nieoczekiwa- 


nym obrotem rzeczy, zdecydowała się| dowany oryginalny proces rozwo 


Tsprawy pfźeslał"wszystkie akta do B 
bayu, gdzie też zostanie wkońcu zlikwi- 
dowy | które nie umieją uszanować własnej godnoś 


Sąd paryski 


po namyśle wystąpić. do sądu z żąda- trwający już przeszło trzy lata. 
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Drapacze chmur. są już... niemodne 


Architekci amerykańscy w poszukiwaniu nowych stylów 


(sb) W czasach, gdy Nowy Jork nie 
był jeszcze metropolją Świata, zawiąza- 
ła się grupa architektów, która postano 
wiła wprowadzić jakieś urozmaicenie w 
budowie domów i miast. Było to w 1902 
toku. Wkrótce po całym Świecie roze- 
szła się wiadomość o powstaniu senga- 
cyjnego planu budowy domu w formie 
„żelazka do prasowania“. y 

W ten sposób powstał pierwszy dra= 
pacz chmur, który miał wysokość 20-tu 
pięter. 

Wprawdzie hazwa domu o formie 
„żelazka do prasowania* nie przyjęła 
się, ale przez kilkadziesiąt lat ten sys= 
tem budowy domów utrzymał się. Archi 
tektura zrobiła przez ten czas kolosalne 
postępy, a zbudowany pierwszy dra 
pacz chmur jest dziś mizerną chatką w 
porównaniu do 100-piętrowego domu 
Rockefellera, lub 65-piętrowego domu 
Chryslera. | 

Architekci zrobili wszystko co było 
pod tym względem do zrobienia — i na 
tem koniec. Dziś wszyscy w Ameryce 
stwierdzają zgodnie, że drapacze chmur 
przeżyły się. 


Chicago dom został przeznaczońy na 
dom towarowy. Posiada specjalne insta 
lacje wentylacyjne, a oświetelnie jest 
wprost fantastyczne, 

Równocześnie powstał inny niezwy= 
kły budynek. Zbudowano hotel, w któ- 
rym znajdują się pokoje nie w iormie 
kwadratu lub prostokątu, lecz w formie 
ośmioboku, Dwie ściany tego ośmiobo= 
ku posiadają olbrzymie okna, tak, że po- 
kój jest zalany światłem. 

Równocześnie w Pittsburgu zbudo= 
wano 40-plętrowy gmach uniwersytec= 
ki, który mie ma podwórza, jednak okna 
są tak ułożone, że wszystkie sale zala- 
ne są światłem od świtu do zachodu 
słońca. Równocześnie powstają domy, 
budowane całkowicie ze szkła, domy* 
platformy lub domy-tarasy. Który z tych 
stylów budownictwa przyjmie się, poka 
że najbliższa przyszłość, 


Rad wśród po 


IKRKKAKAM 


;powiednicgo mężczyznę wychowa. Tak, 
droga panno Jadziu, mężczyźni dzisiejsi są 
trochę inni i może nawet często niesmaczni, 


po rozpatrzeniu całejjto prawda, ale gorzką prawdą jest również, 
om że duża część winy za ten stan rzeczy spa 


da właśnie na „kobiety. Kobiety dzisiejsze, 


cl, wyeliminowały ten szacunek z uczuć 
męskich. Zamiast koleżeńskich stosunków, 
szczerych | symipatycznych, wytwarza się 
często pomiędzy młodymi obojga płci, ja- 
kaś niezdrowa atmostera wyuzdania. Być 
może, że Pani nie jest taka sama, jak wiele 
kobiet, które spowodowały inne zupełnie 
nastawienie mężczyzn dla płci odmiennej, 
ale to już zawsze tak bywa, że jedna musi 
cierpieć za wszystkie, a wszystkie za jed- 
ną. Niech się Pani nie zraża tem pierwszem 
zetknięciem z mężczyzną, który napożór nie 
będzie Pani odpowiadał, Każdy z nas nosi 
często na twarzy maskę i starą się upodob- 
nić do ogółu, podczas gdy w rzeczywistoś- 
ci jest zupełnie inny. Niech Pani szuka, a 
napewno znajdzie Pani takiego znajome- 
go, który tylko napozór będzie podobny do 
otoczeńia, a w duszy może myśleć I rozu- 
mować tak samo, jak Pani. Niech Pani po- 
stara się wyłuskać zdrowe jądro z dobre- 
go orzęcha „a sprawl to Pani ogromne zado- 
wolenie. 

| DOBDDODODOOOGADAGJOGAGOGODOGOGG 


Nieście pomoc 
| najbiedniejszym 
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piołów i Śmieci 


Niezwykłe koleje losu 8 probówek w szpitalu angielskim 


(z) Szpital w Southampton miał nie- 
zwykłe szczęście. Mianowicie z labora- 


Koszty budowy okazały się zbyt wiel|torjum jego zglnęło podczas świąt Bo- 
kie, a możliwości eksploatacyjne zbytjżego Narodzenia 8 probówek z radem, 


małe. Wszystkie hotele, zbudowane w| mającym oczywiście 


wielką wartość. 


formie drapaczy chmur, są w dwóchł Mimo, że probówki te przeszły niezwy- 
trzecich puste. Nikt nie buduje już dziś|kie koleje losu, 7 z nich zostało fk 
wysokich domów. Nowy system w bu-!zjonych. 


downictwie wprawdzie nie powstał, jed 


Gdy tylko zauważono zniknięcie cen- 


nak ze wszystkich stron sypią się plany.|nego minerału, administracja szpitalna 


Tak naprzykład w Chicago zbudo= 
wano pierwszy dom bez okien. Projekt 


budowy takiego gmachu jest dziś takjod st 


PI: cały personel na nogi. Cały 
udynek szpitalny przeszukany został 
chu do piwnicy, Nie przeoczono 


samo sensacyjny, jak przed 30 laty pro-| najmniejszej szczeliny, ańi- kącika. Po 


jekt drapacza chmur. Twórcy jego twier 
dzą, że przed 30 laty ludzie nie wiedzieli 


nic o wentylacji i sztucznem oświetle-|paczka z wartościową zawartością tno-|ne powodzeniem. N 


niu. 
Zdaniem ich, okna są szkodliwe, po- 


kilkudniowych bezowocnych poszuki- 
waniąch wpadło komuś do głowy, że 


gła wpaść przypadkowo do kosza od 
papierów, stojącego obok stołu, na któ- 


ty spóźniona. Okazało się bowiem, że 
śmietnik został już wypróżniony. Zwró- 
cońo się do człowieka, wywożącego 
śmieci ze szpitala. Tu dowiedziano się 
z przerażeniem, że śmieci zostały już 
spalone, a popiół rozsypany po polach 
dla użyźnienia ziemi. Woźnica, który 
wiózł popiół, przypomniał sobie po na- 
myśle, że po drodze było dużo błota i 
koła w niem ciągle grzęzły. 
Pracownicy szpitala w Southamp- 
ton, zaopatrzywszy się w elektroskop, 
t.j. przyrząd, ujawniający obecność radu, 
przeszukali piędź za piędzią drogę, po 
której wieziono cenne śmieci. Tym ra- 
zem poszukiwania te zostały uwieńczo- 
j 7 a drodze leśnej zna- 
 leziono siedem probówek, które były 
wprawdzie uszkodzone, lecz zawartość 


nieważ powodują szkodliwe dla zdro- rym widziano poraz ostatni probówki, {ich zachowała na szczęście ws i 
wie przeciągi, ponadto zaś trzeba ciąglela stamtąd powędrować do śmietnika. | ? Erais 


czyścić szyby. Zbudowany obecnie w 


Myśl ta była szczęśliwa, lecz nieste- 


jw właściwości. 
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Na tropie morderców ś.p. dyr. Biegańskiego 


aostał on zabity przypadfonwo.-26rodniarcze mieli zamiar 
zastrzelić wośnego.—Sieć osób aresztowano 


Prostytutka „Zółła Talka” była główną inspiratorką zbrodni 


stytutka, zamieszkała obecnie w Zduń-| dopodobnie czynnego udziału nie bra-| woźnego. 


4 Łódź, 18 lutego, 

(gr) Przed kilku tygodniami wywo- 
łało niezwykłe poruszenie w całym kra 
ju ohydne morderstwo. dokonane na 0= 
sobie dyrektora państwowego gimna- 
zjum im. Kazimierza Wielkiego w Zduń 
skiej Woli . 

rytycznego wieczoru, około godzi- 
ny 10-ej wieczorem, wtarżńęło do mie- 
szkania dyrektora Edwarda Biegańskie 
go dwuch uzbrojonych w rewolwery 0- 
sobników, który pod zasłona maski, cel- 
nym strzałem położoli go trupem na 
miejscu. 

Po dokonaniu ohydnego mordu nie- 
ujawnieni sprawcy zbiegli. À 

Powiadomione o napadzie władze 
śledcze w Łodzi rozpoczęły pod kie- 
rownictwetń inspektora Petriego nie- 
zwłocznie intensywne  dochodzeniae, 
które przedewszystkiem doprowadziło 
do ustalenia przyczyny mordu. 

Równocześnie w budynku gimnazial- 
nym, w mieszkaniu własnem na parte- 
rze, znajdującem się pod mieszkaniem 
zamordowanego dyrektora, steroryzo= 
wany został woźny, J; Ściegliński, któ+ 
remu bandyci zrabowali 25 zł. Dotkli= 
wie pobitego woźnego wraz z żoną zta- 
leziono w mieszkaniu natychmiast pa 
dokonaniu zabójstwa. 

Władze śledcze żaaresztowały kit 
kanaście osób, rekrutujących sie ze świa 
ta podziemnego, przyczem ujęci zostali 
znani policji włamywacze, od dawna po 
szukiwani przez różne urzędy śledcze. 

Dochodzenie policyine było nadwy- 
raz utrudnione. ' Na podstawie "zebra 
nych infórmacy] wyszło na jaw. że już 


W czasie pobytu $. p. dyr. Biegańskiego 


w Łowiczu dokonany był napad rewol- 
werowy, a wcześniej jeszcze. kiedy Ś. 
p. Biegański był dyrektorem gimnazium 
wileńskiego — żamach bombowy na 
radę pedagogiczną, 

"Niezwłocznie władze śledcze sko- 
munikowały się z policją łowicką i wi- 
leńską. 


Okazało się, że zamach bombowy | 


w Wilnie był niezwykle tragiczny: 2 
uczniów ósmej klasy usiłowało wysa- 
dzić w powietrze cały budynek szkol- 
ny w chwili, gdy znajdował się w 
nim dyr. Biegański, do którego mieli 
żal za niedopuszczenie ich dn egzami- 
nów maturalnych. Dzięki bohaterstwa 
jednego z uczniów, który zasłonił swem 
ciałem dyrektora w chwili eksplozji, ś. 
p. Biegański został uratowany, bomba 
jednak rozszarpała dzielnego chłopca i 
jednego z zamachowców. Drugi zama- 
chowiec, widząc, że został zdemasko- 
wany, w oczach kilku nauczycieli i dy- 
rektora, strzelił soble w skroń. Śmierć 
nastąpiła niezwłocznie. 

Ponadto dowiedujemy się. że w cza- 
sie egzaminów maturalnych w Łowiczu 
rzuciła się pod pocłąg abiturientka, p. 
Alicja $., która podczas końcowych €- 
gzaminów dowiedziała sie, że nie otrzy- 
ma Świadectwa dojrzałości. 

Władze śledcze, chcąc użyskać ca= 
ły materiał, dotyczący osoby zamotdo- 
wanego dyrektora, wydelegowały spe- 
cjałnego funkcjonariusza, który ustala | 
szreg szczegółów, dotyczących innych 
zamachów na życie dyr. Blegańskiego 
w czasie lego pobytu w Kijowie. 

Obecnie jednak zdaje się być rze» 
czą niewątpliwą, że morderstwo Ś. p. 
Biegańskiego dokonane zostało przez 
przypadek, gdyż wszelkie nici napadu, 
prowadzą do napadu bandyckiego, do- 
konanego nie na dyrektora gimnazjum, 
a na jego woźnego. Bandyci. obawiając 
się zdemaskowania, względnie ujęcia, 
półożyli trupem na miejscu osobę, któ» 
ra stanęła im w drodze. 

W chwili obecnej przebywa w wię-, 
zieniu pięć osób. Woźny Ściegiński, brat 
jego, dwai podejrzańi osobnicy, pocho- 
dzący ze świata podziemnego oraz pro< - 


skiej Woli, znana pod pseudonimem |la, zostało jednak niezbicie stwierdzo-l 


„Żółta Talka“, 

Ta ostatnia ma na sumieniu szereg 
ciemnych sprawek, kolidujących z ko- 
deksem karnym, W morderstwie praw 


WOGGDGODO GDZGGOGODOGOGOGIOOOGGOOGOJGOGOOCODGOOGONIO0GDO00000 


;ne, że była główną inspiratorką, gdyż 
łączyły ją intymne stosunki z iednym z 
woźnych. Nie nadają się do opisw sce- 
ny, jakie działy się w mieszkaniu tego 


OCD 


SZYSCY GRAJA EB 


w Największej i Najszczęś: 
liwszej Kolekturze w Łodzi 


N. JATKA 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


Żdołaliśmy ustalić, że „Żółta Tal- 
lka“ zna sprawców notworiego mor< 
derstwa. 

| Kilkakrotnie wywabiała z mieszką- 
j nia woźnego; od którego stale dopomi- 
|nała się pieniędzy. „Wesoła córa Ko: 
' ryntu“ znana była nietylko w mieście 
ze swych ekscentrycznych występów 
tale niema bodaj jednego przestępcy Ww 
| Zduńskiej Woli i Kaliszu, który nie pro- 


| wadziłby z nią jakichś konszachtów. 
| Niewątpliwie w najbliższych dniach 
| 


zostaną ujęci sprawcy zabójstwa dyt 


Kto nie posiada jeszcze losu—niechaj śpieszy! Pojutrze ciągnienie! Biezańskiego. 


Zatargi w łódzkim Świecie pracy 


Tkalnia, która nie ubezpieczała robotników.— Praco- 
dawca musi udowodnić zmiany warunków pracy 


Łódź, 18 lutego. 

(k). — Do referatu karnego przy 
łódzkiej inspekcji pracy skierowaha zo- 
stała sprawa przeciwko tkalni mecha- 
nicznej S. Rozenblata przy ul. Wólczań= 

iej 128. 

W firmie tej, zatrudniającej około 40 
osób, ód listopada ub. r. żaden z robot- 
ników nie został ubezpieczony w ubez- 
pieczalni społecznej. Pozatem robotii- 
DODOOU, : 


Kabarety w powietrzu | 
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cy złóżyli skargę, że firma nie przestrze 
ga stawek, tak, że za pracę na 4 kros- 
pach wypada tygodniowo od 2 dò 15 
złótych. 

Powiadomiony o tem zw. zaw. Spro+ 
wadził na teren fabryki urzędników tt- 
bezpieczalni społecznej, którzy na miej- 
scu ubezpieczyli robotników oraz Skiero- 
wał do inspekcji pracy sprawę o wypła- 


cenie robotnikom różnić za nieprzestrze- 
++, 


"0V Tmprezy w dniu jubileuszu króla angielskiego "Yn 


Londyn, 18 lutego: 
Jak wiadomo, Wielka Brytania przy 
gótówuje się obecnie do wspaniałych 
uroczystości w związku z iubileuszemń 
panowania króla ańgielskiezo. Obecnie 
został opracowany niezwykle Śmiały 
plan ku uczczeniu tego jubileuszu. 
Uroczystości rozpoczną się w dniu 
6 maja. Wieczorem tegoż dnia o godzi: 
nie il-ej wystartuje szereg aeroplanów= 
kabaretów, będą to potężne aparaty, w 
których zostanie zainstalowana scena, 
krzesła dla publiczności bar j sala do 
tańców. 
Wszystkie samoloty wzniosa się na 
wysokość 6,000 stóp i na tei wysokości 


rozpocznie się dancing z występami ar- 
tystycznemi, który będzie trwał przez 
trzy godziny. W każdym samolocie wy 
stąpi sześciu artystów; a muzyka bę- 
dzie transmitowana przez głośniki z ra= 
dja angielskiego. Każdy samolot zabie- 
rze 35 pasażerów, pięciu artystów, 2-ch 
pilotów, radjooperatora i dwuch bar- 
manów. l 
Będzie to pierwszy wypadek urzą= 
dzenia takich samolotów - kabaretów. 


Ponadto przewidziano szereg zabaw ij" 


igrzysk dla ludności. Między innemi po 
wsiach pieczone będą w całości woły, 
ad następnie zóstanie poczestowa= 
ħa ludność, 


S. O. S. sponad oceanu 


Nieudany lot do Ameryki, słynnych lotników Codosa i Rossiego 


M Paryż, 18 litego. 

Mieszkańcy Paryża żyli w dniu 'wcza 
tajszymi pód wrażeniem katasttófy, ja- 
kiej mogli ulec słyńni lotnicy Códos i 
Róssi. Jak wiadotńo, wystattowali oil 
onegdaj do lotu z Marsylii do Buenos 
Aires. Jest to trasa długości 11.200 kim. 
przyczem lotnicy póstańowili pobić na 
niej ustalony przez siebie tekord dłiigo- 
ści lotu wytószący 6,000 klin. Po prze- 


byciu 500 mil bez żadnych przeszkód, | 


lotnicy nadesłafi telegraficzne wołania 


0 pórtoc. 20% 
Przed redakcjami pism francuskich 
zgromadziły się niezliczóhe tłumy ple 


bliczńości, które przez szerez godzin| 
czekały wiadomości o lotnikach. Samos; 


fot musiał zawrócić ż drogi I po pięciu 
godzinach dotarł wreszcie dó. Pofto9- 
rala. Samolot wylądował w ostatniej 
niemal chwili. Jak się okażało, bfzyczy= 
„ną nieudania się lotu był dsfekt w ma- 
szynie, a mianowicie pęknięcie rurki 
ldoprowadzającej oliwę da motori. 


Bogata ziemianka — złodziejką 


Schwytańa na kradzieży w sklepie z zabawkami 


Warszawa, 18 lutego. 

Przed sądem gtodzkim rózegrał się 
wczoraj niebywały proces majorowej Mi 
żony bogatego ziemianina z Małopolski, 
oskarżonej o skradzenie szabelki ze skle 
pu braci Jabłkowskich, Majorową zà- 
trzymał tam prywatny detektyw, śdy 
chowała sżabelkę pod luksusowe futro. 
Odprowadzona do pókoju dyrekcji była 
poddana szczegółowej rewizji, która wy 
kryła w kieszeni iutra jeszcze piłkę dzie 
Pac aia pare półjedwabnych pończo- 
sze 


Firma oddała sprawę do sądu, oskar- 

żając majorową o kradzież. 
sądzie majorowa nie przyznała się 

do winy, Obrońca nie bronił jej klepto 
manją, tak modną w sferach elegance- 
kich złodziejek, które ponoć kradzieże 
popełniają nie dla zysku, a z nakazu we 
wnętrznego. Adwokat dowodził wbrew 
zeznaniom świadków, że niema dowodów 
winy, 

Sąd skazał jednak majorową, której 
mąż ze drżeniem przysłuchiwał się prze 
biegowi proces, na ą dni aresztu. 


ganie stawek. 
ko 

„(k). == Ciekawy wyrok zapadł w są* 
dzie pracy, w którym sąd stanął na sta* 
nowiskiu, że udowodnienie zmiany Wa- 
runków pracy ciąży na pracodawcy. _ 

Sprawa toczyła się między ekspe- 
djentką sklepową i jej b. pracodawcą 
o niedopłaconą pensję w ciągu 1 i pół ro‘ 
ku. Ekspedejentka była zaangażowana 
z pensją 50 zł. miesięcznie, po pewftym 


jednak czasie pracodawca. zaczął Wy- 
płącać tylko po 30 zł. MONAR ta 
Na rozprwie pracodawca 'mie-- ża- 


przeczał, że sh spedjenika pobierała po- 
czątkowo 5) zł, ate dowodził, że porsia 
zoslała później obniżona ża obustrońną 
zgodą do 30 zł. Zdaniem pozwanego 
pracownika winna udowodnić wysokość 
; zarobku, ; 

Sąd jednak zasądził powództwo, wy“ 
chodząc z założenia, że pracodawca nie 
udowodnił zmiany warunków umowy 6 
pracę, co jest jego obowiązkiem. 


TEE LIE ZOK ZOO ZI ZARZZO E 
T 


Puszczanie w obieć 


fałszywych monet 
pod jakimkolwiek pozorem 
jest karalne 
Warszawa, 11 lutego, 
(v) Sąd Najwyższy w Warszawie 
tóżpatrywał ciekawą sprawę. 

Ktoś oflarówał drugiej osobie tałszy 
wą pięciozłotówkę. Na skutek dóchoó* 
dzenia policyjnego, został oñ pociągnię- 
ty do odpowiedzialności sądowej. = 
|Oskarżońy  tłomaczył Się, że nie pus 
szczał w obieg falsyfikatów z chęcią 
żysku. s 

Sąd Najwyższy jednak nie uwzględe 
nił tego tłómaczenia i uznał, że obojęte 
rie jest, czy puszcza się w Obieg fałszy- 
wy pieniądz otrzymując wzamian ekwi 
walent, czy też wydaie Się go w forfhie 
darowizńiy, iiagrody, jałmużny, napiw« 
ku itd, 

Puszczanie w obieg fałszywych mo- 
ać pod jakąkolwiek postacią jest ka* 
ralne, 


Skróty telegraficzne 


= Arcybiskup mariawicki, Kowalski, zrzekł 
się swego stanowiska. Wszystkie nierichofi6= 
ści przejdą w ręce jego przeciwników. 
= Wczorai, iako w KORDA rocznicę tra 
gicznej śmierci króla belgijskiego Alberta, od- 
były Się w Belgji żałobtie nabożeństwa. Przed 
kryptą ze zwłokafni króla defilowali wczoraj 
kombatańci i ludność. z 

— Sąd sowiecki w Moskwie skazał na karę 
śmierci aferzystę, który jako rzekomy inżynier 
zdefraudował 50.000 zł. Wspólnika jego skazana 
ha 10 lat więzienia. 

— Gen. Carmona, dotychcżasówy prezydent 

WybdRaziy, 


Portugalji, został 'wezeraj ponównie 
na to stajiowisko, J 


n 


a 


pa 


PROGRAM ROZGŁ ZKIEJ 
|| BOLSKIEGO RADJA 


PONIEDZIAŁEK, 18 lutego 1935 r. 


6,456.48, Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48—6,52, Muzyka — płyty, 6.52—7.07. Gim- 
nastyka, 107—7,15, Muzyka — płyty. 115— 
7.25, Dźiennik poranny. 7.25—7,35, Muzyka — 
płyty, 7.35—7.40, Chwilka pań domu. 

1.50. Zapowiedź programu. 7.50—8.00. Koncert 
telilamowy. 8.00—11.57. Przerwa. 11.57—1203, 
Sysó8ł Gżasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
1203—1205. Wiadomości meteorologiczne. — 
12,05--12.1()1 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00 Koncert kwintetu salonowego Àr- 
kadi: Flato: 13.00—13,05 Dzienik południowy. 
13.05—13.30, Muzyka popularna — płyty. 13.30 
KAB —15,30 Przerwa, 
15.30—15,35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15,351 15.45: Przegląd giełdowy, 
1545—16,45. Muzyka lekka, Wykonawcy: — 
orkiestra P, R. pod dyr, Stanisława Nawro- 

- ta i Tadeusz Laskowski — śpiew, 

16.45— 17,00: PORZ a niemieckiego — po- 
prowadzi prot, Z. Żygulski, 

17.00—17.25, Recital śpiewaczy Marji Fiorenza. 

17.25—17.35. Muzyka — płyty. 

17,35—17,50, Muzyka lekka — płyty, 

17.50—18.00. „Toruń za czasów Kopernika” — 
pogadankę 'wygł, dr. Feliks Burdecki. — 

„Fransmisja z Torunia). 

18.00— 18.10: patyka (płyty). 

'1810—18.15; Repertuar teatrów. 

18;15—18.45. Koncert kameralny z Krakowa, — 
,. (azjgadjkcj Kwartet smyczkowy krakow- 
5 


18.45—19.00. „Histotja perłowego naszyjnika” — 
opowiadanie dla dzieci Elżbiety Minkiewi- 
cżówny. — Tr. z Wilna, 
19060—10,23, Audycja żołnierska. 
19,25—19.3%0: Chwilka społeczna, 
19.30—19,43. „Pachnąca wyspa — Korsyka" — 
_feljeton wygł, red. Stanisław Poraj 
19451950, Odczytanie programu na dzień na: 
stępnv. 
19.50—20.00. „O obozowaniu i biwakowaniu 
zimie” '— wygł, Antoni Rozental, 
20.00—20,45, Koncert polskiej kapeli 
Dzierżanowskiego i Suchockiego, 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny, 
20).55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce- 
21.00—21.45. Koncert symfoniczny w wyk. orkie 
stry. symfonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza 
"Fitelberga, 
21,45—2200. „Mózg — najcudniejszy narząd” — 
"odczyt (z cyklu „Dziwy ciała ludzkiego”) — 
+ wygł. dr, Piotr Słonimski. - 
22.00—22.15: Koncert reklamowy. 
22.15—22.3), Muzyka taneczna — płyty, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
1 komunikacji lotniczej. 
23,05—23.30. D. c. muzyki tanecznej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
OU LIPSK. „Czar melodyj" Stranśga, . 
- HAMBURG. Symionja Brucknera, 
R? EA lesoły wieczór..;, '* 
TGART. Wesoły wieczór, 
KOENIGSWUST. Koncert symfon. 


78 


Wreszcie Piotr Owies usłyszał naj- 
wyraźniej, że Henrieta Dreźnicka za- 
wołała: „Na tych warunkach nie zga- 
dzam się!... I nigdy się nie zgodzę”... 


— Zobaczymy jeszcze! odparł 
gniewnie szef, poczem, zatrzasnąwszy 
za sobą drzwi wejściowe, opuścił po- 
kój-piwnicę. 

. "Na twarzy jego malował się wyraz 
wielkiego zdenerwowania i gniewu. 
Szczęki miał mocno zaciśnięte, a w 0- 
czach „złe blaski. 

" Obaj Owsowie powinni byli rozu- 
mieć, że nie warto zaczynać ze znajdu- 
jącym się w podobnym stanie mistrzem. 


- Niemniej i ich. zaślepiły gniew i gorycz. 


 _— Mistrzu! — zawołał Piotr, kiedy 
szef, burknąwszy parę słów pożegna- 
nia, zamierzał spowrotem do swego au- 
ta — chcielibyśmy pogadać z panem! 

— Czego? — odburknął niegrzecz- 
nie. herszt — mówić prędzej, bo nie 
mam czasu! 

Ton, jakim słowa te były wypowie- 
dziane, tozwścieczył doreszty obu zbi- 
rów. 

— Ho, ho — sykną! Jan — nie tak to 
rozmawiał pan z nami kiedyś, kiedy by- 
liśmy panu jeszcze potrzebni! Wów- 
czas;każde pańskie słowo było lukrecją 
posmarowaną miodem. Cackałeś się pan 
z nami i obiecywałeś złote góry!... A 


dziś traktujesz nas pan jak psów! Nawet. 


nie raczysz. porozmawiać z nami, swo” 
imi, wiernymi spólnikami, którzy dla 


ciebie nadstawiali nieraz głowy i nara- 
żali swoje życie. A 

i uPiotr.podsunął mu pod oczy swoje 
przestrzelone ramię i syczał dalej: 


| przejść 


w|wa dostała się do miejsca w którem le- 


ludowej „ika Stefana Skuteli. 


w2 po zł. BQO,OCO 


A | wk wigle-po-5,000.— ,02,000.— i t. d. 


Ksieżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


SS= R. { -a | i 


Pół m 


nów ludzi bez zajęcia. — 


wiek nie pracuje 


Łódź, 18 lutego. 

(v) Urzędowa statystyka Międzyna- 
rodowego Biura Pracy to jeden z naj- 
ciekawszych dokumentów naszych cza- 
sów, dokument nad którym niepodobna 
spokojnie do porządku dzien- 


Północnej, bezrobocie przybrało zatrwa 
żające rozmiary. Co 10-ty człowiek jest 
bez pracy. Ą 
Ogólna liczba bezrobotnych w tym 
kraju, który do niedawna był jeszcze 
nego. . |żiemią obiecaną emigracji, wynosi 12 
Z danych Międzynarodowego Biura! miljonów ludzi. Klęska bezrobocia nie 
Pracy w Genewie wynika, że cyfra bez| ószczędźiła również bogatej Anglii, — 
robotnych w Polsce przekroczyła pół gdzie cyfra bezrobotnych waha się wo- 
miliona osób. Te pięćset tysięcy bezrgę| kót 2 milionów ludzi, O milion więcej 
botnych — to jedna z pozycyj ogólnego; bezrobotnych jest w Niemczech. gdzie, 
bezrobocia światowego, sięgającego za-=| mimo obozów pracy i innych organiza- 
trważającej cyfry 100 miljonów ludzi wa|cyj, zatrudniających bezrobotnych, nie 
świecie, wyrzuconych poza nawias 00* udalo się dotychczas wyplenić radykal- 
dziennego, normalnego bytowania. nie klęski bezrobocia. 
DOOCOOODOOCOOOGODOGOCOCOCOCOOODOGOCDODOOGODOOOOCODOOCOCOC DOOCOCI 


Akeja ratunkowa w kopalni „Watylia zakończona 


Wczoraj wydobvto zwłoki drugiego górnika 


Lipiny, 18 lutego. |odskoczyć na odległość 7 metrów od 
Trwająca od 10 dni akcja ratunkowa |iniejsca w którym pracował a Skutela 
ña kopalni Matylda została dziś zakoń-|na odległość 10 metrów. Zwłoki Skuteli 
czona. O godz. 14-ej kolumna ratunńko-|nie były tak strasznie zmasakrowane, 
jak wydobyte przed kilku dniami ciało 
żały zwłoki drugiego zasypańego gór- Sowy. 
Zwłoki wydoby=|  Lężały one w bocznym chodniku, na 
to. Jak wynika z położenia ciał zabi- wznak przvgniecione zwałami kamieni. 
tych, w chwili katastrofy Sowa zdołał Skutela osierocił żonę i iedno dziecko. 
ISOCDODCODODGDIDODODCCOOCDODOCOCCSZODODOCOCDODOTOOCCOCOOCOGO 


szcześliwe losy 


nabyć powinni wszyscy w najszczęśliwsżzej 
kolekturze 


LH. Litman 


Piotr owsa 32 
tel.: 144-72, 244-69 


Dotychczas padły imponujące wygrane jak: 
2 po zł. 5Q,O00©00.— 
10 po mł... ©,0060G.— 
iifotdostuastzysia ivon. zial 


Ciągnienie już 19 lutego r. b. 


: acm o Í 


Gy pó zł, ct *"15,660G.— 


|. Mistrz wodził oczyma po twarzach 


'kornieli, zaczął już łagodniej: 

+ GR Na dobrą sprawę rozumiem wa- 
'sze zdenerwowanie! Ta cała historia 
ikomplikuje się zbyt długo. Jeśli mam 
być szczery, to przyznam, że również i 
mnie zaczyna to grać na nerwach. Lecz 
pocieszcie się: jeszcze tylko niewielka 
ilość godzin dzieli nas od chwili, kiedy 
(Ludwika Dreźnickiego znajdzie się 


his ; shia inwa. Wreszcie w naszych rękach! Zdecydo- 
Oto stałem się przez ciebie inwa- | ałem się na ostateczne posunięcie. 


Ą i jw 

ida ARA. gta poc masi różnych względów nie chciałem ucie- 
może zamiar poświęcić mnie teraz LAK, kaé się do tej ostateczności. Teraz jed- 
jak ongiś poświęciłeś inżyniera Glińca, Ina nie pozostało mi nic innego, jak wy- 
który przebywa w tej chwili w szpitalu korzystać ten atut i 

dla obłąkanych?.. Ale niedoczekaniej _* Co masz na myśli, mistrzu? — za- 


twoje! Nie pozwolimy się oszukać! A - z 
? ) : pytał zaintrygowany Piotr Owies. 
— Tak jest, nie pozwolimy oszukać | * __ Tjywiecie się o tem wkrótce! — 


się! — krzyknął Jan. — Widzę dobrze 
do czego sód zmierza! Oto przy pomo- oopan szef. Poczem uroczystym głosem 
cy Henriety Dreźnickiej chcę pan od-| ._— Daje wam najuroczystsze słowo 
naleźć wreszcie miejsce, w którem Lu-|ponoru: wnet już staniemy się współ- 
dwik Dreźnicki zakopał swoje diamen- |włąścicjelami diamentów Dreźnickiego. 
ty. Kto wie, czy nie odkryliście już na- 

wet tego sekretu! A kiedy djamenty; ROZDZIAŁ 68. 
KUSZENIE. 


znajdą się wreszcie w pańskich rękach, 
Piotr Owies spoglądał przez okienko 


uciekniesz Z niemi zagranicę, zostawia- 

jąc nas na lodzie. na Iśniącą w dalekości wstęgę Dunajca. 
— Albo nawet wydasz nas w ręce — Gdyby tak można pójść naprzód 

jak ta rzeka! — pomyślał. 


policji! — dodał drugi. , $ 
Mistrz przeżuwał czas jakiś naj| Porwała go tęsknota za włóczęgo- 

gorsze przekleństwa, wreszcie nie wy=łstwem. 

trzymał. Porwawszy Piotra z całych| Mała chata Borka, w której siedział 

sił za piersi, cisnął nim o Ścianę. niby więzień, wydała mu się nagle wstrę 

tna i mie do zniesienia. 


— Co to znaczy? — krzyknął — 
buntujecie się?.. Co mają znaczyć tej  Zapalił papierosa. Pocierając zapał- 
wszystkie słowa? Czy nerwy wasze|ką o brzeg pudełka, zauważył z przy- 
rozprzęgły się już tak, że tracicie ro-|jemnością, że ręką włada już doskonale, 
zum? że rana, jaką mu zadał górnik Flis w 
Piotr podniósł się z ziemi. Czas ja-|cząsie walki w podziemiu w szybie 
kiś zastanawiał się czy nie rzucić się|„Anastazja* zagoiła się prawie zupeł- 
na mistrza, lecz ujrzawszy, że ów szyb |nie. 
kim ruchem wsadził rękę do kieszeni, Jeszcze jeden powód, dla którego 
pohamował się: :znał przecież determi-|dalsze siedzenie w chacie góralskiej u- 
nacje gotowego na wszystko mistrza, |ważał za niepotrzebne. 
wolał więc przezornie cofnąć się przed W tei chwili wszedł do izby Jan, 
ostateczną rozgrywką. 


ss EXSRESS == acz 


nych w Polsce 


|W obecnej chwili na świecie znajduje się 100 miljo- 
W Ameryce co 10-ty cezio- 


"W Stanach Zjednoczonych Ameryki | 


lobu towarzyszy, a widząc, że ci spo-; 


SZ E e E m 


W pozostałych krajach europejskich 
według oficjalnej statystyki Miedzya- 
rodowego Biura Pracy jest 13,820 ty- 
sięcy bezrobotnych. 

Jeżeli do tej cyfry dodamy jeszcze 
robotników starszych, zdolnych do pra- 
cy oraz fiłodzież, która dopiero wcho- 
dzi w życie, to cyfra 100 milionów, po- 
dana przez Międzynarodowe Biuro Pra 
cy, nie wydaje się wcale przesadna. 

Poza tymi całkowitymi bezrobotny- 
mi jest przecież jeszcze wielu takich, 
którzy zatrudnieni są częściowo albo 
dorywczo, ludzi, którzy pracują przez 
kilka miesięcy w roku, co pozwala im 
zaledwie na najnędzniejsze bytowa- 
nie. 
EEPE OEI APE OE SWE ES. 


18 LUTY 1935 r. 
Między godziną 8-mą a 10-tą rano nie należy 


załatwiać interesów handlowych, mających 
związek z żelazem i maszynami. Okres ten nie 
nadaje się także do zakładania przedsiębiorstw 
ani do ubiegania się o posady. Godziny następne 
do południa przyniosą drobne przeszkody i roz- 
czarowania. Podczas całego przedpołudriia pa- 
niią ujemne wpływy dla polityki, techniki i 
sztuki. 

Zaraz po południu nastąpi żywe zaintereso- 
wanie literaturą i sztuką. W tym czasie dobrze 
jest starać się o poparcie lub protekcję osób na 
wysokich stanowiskach i zawierać znajomości 
z lekarzami i niewiastami. 

Po godzinie 15-ej może się dać odczuć pe- 
wien niepokój i zdenerwowanie — działają nie- 
pomyślnie wpływy dla górników i istnieje nie- 
bezpieczeństwo wypadków w kopalniach. Póź- 
niej nastroje jeszcze kilkakrotnie się zmieniają. 

Wieczór przyniesie miłe przeżycia psychicz- 
ne į nadaje się do składania wizyt i zawierania 
zwiazków przyłaznych: so- si! ET 

- Dziecko dziś urodzone — „inteligentne, o dwo- 
istym charakterze, dąży „do zdobycia sławy, 
chciwe, ceremonialne, ufne we własne siły, na- 
daje się do zawodów praktycznych. J 


Piotr spojrzał na niego z zazdrością. 
— Tóbie to dobrze — zaczął powoli 
i— możesz sobie chodzić po powietrzu i 
używać przechadzek, podczas gdy ja 
zmuszony jestem do siedzenia w: tej 
chałupie niby jakiś więzień!... Gdybym 
wiedział, że tak będzie, nie wdawałbym 
się w tę całą awanturę, lecz siedziałbym 
sobie spokojnie na swoim cmentarzu, 
gdzie jako grabarzowi nie było mi zno- 
wu tak źle! 

— Kiedy dostaniemy w swoie ręce 
skarb Ludwika Dreźnickiego, wszystko 
się odmieni — pocieszał go Jan. ` 

Ale śarbus wzruszył gniewnie ramio- 
nami: 

— Czekaj tatka latka!... Coraz moc- 
niej zaczynam w to wierzyć, że mistrz 
chce nas ordynarnie wykiwać i zostawić 
z kwitkiem! Nie rozumiem. poco ta cała 
zwłoka? Jeśli Henrieta Dreźnicka wie 0 
tem, gdzie się skarb znajduje. to co stoi 
na przeszkodzie, ażeby wydobyć od niej 
potrzebną informację? 

Dawny służący inżyniera Gilifńca 
zmarszczył brwi. Trzeba było bowiem 
wiedzieć, że był tego samego zdania co 
i jego brat. 

Aczkolwiek byli sami, przysunął się 
do garbusa i szepnął pocichu: ei 

— Przyszła mi do głowy dobra 
myśl.... 
— I mnie również! Możliwe, że ta 
sama... Mów. prędzei! 

— Mam wrażenie, że szef chce nas 
całkiem zwyczajnie oszukać. Ale trafi- 
ła kosa na kamień. To nie on nas, ale 
my jego wystrychniemy na dudka!... To 
my pPatjemy skarb i ulotnimy się z 
nim! 

Palce garbusa wpiły się kurczowo w 
ramię Jana. 

— To samo myślałem i ja! Zdobę- 
dziemy skarb sami i ulotnimy się po- 
tem zagranicę, a szef niech szuka wia- 
tru w polu! 

Jan zachmurzył się na chwilę. 


(Dalszy ciąg jutro) 


kręcący się z nudów po podwórku i wy-! 
Przez chwilę trwało groźne milcze- jzrzewający się w ciepłem słońcu na | 
nie. - proyzbia. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". - On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
“bianka, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we: fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
"cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
„niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we” fraku. - Szukano. -go po całym. lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 
„Śrzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
ya Jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 

alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

„Nadkomisarż Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawiońnej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
miądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w miyśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
"na: swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy= 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
"że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniarhi i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, ! kópromiu- 
Ieo Grzegorza, aaae się przywidzeniami 
"I ferwową chorobą, e7 7 /257560 JEZI] 
S drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
„knął. się. na tajemniczego „lekarza“, którego 
“chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
 riarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 


._.W' domu Grzegorz zostaje list, w którym 
_ anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
ooms się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Zaby*. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 

- nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada 
zapłakana Hanka; prosząc, aby wziął ją w obro= 
nę, gdyż policia chce ją odstawić spowrotem do 
mieszkania ciotki Marty Fronczakowej, od któ- 
rej uciekła, Hanka wyjaśnia przytem, że jest 

"sierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar- 
dzo złej kobiety, do której za żadne skarby nie 
- chce wrócić. Prosi więc Grzegorza, aby przed- 
stawił się przodownikowi policji jako jej narze- 
czony i opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Grze- 
"gorz przyrzeka, że uczyni to po występie. Tym 
cząsem Julita podsłuchała tę rozmowę i po wy- 
stępie upiła Grzegorza, by uniemożliwić mu wy- 
konanie danego przyrzeczenia, 
'  Napróżno Fanka z trwożnem biciem serca 
czekała na Grzegorza... Policja oddała ją w rę- 
ce okrutnej ciotki, która chce Hankę siłą wydać 
-Zzamąż ża podeirzanego zwyrodnialca. Filipa 
„ Batożka. 

r ** 

"Pewnego popołudnia, gdy Grzegorz siedział 
sam w swym pokoju, zadzwonił telefon. 

sa (irzegorz podniósł słuchawkę, lecz nikt nie 
odpowiedział. Dzwonek powtórzył się po kilku 
sekundach, lecz znowu nikt się nie zgłosił. Po- 
nieważ aparat nie przestawał dzwonić, Grze- 
gorz zameldował o tem w biurze naprawy, pro- 
sząc o natychmiastowe przysłanie montera. 

W pół godziny potem przybył monter. 

— Nareszcie! — przywitał go Grzegorz. — 
Pan nie ma pojęcia co to za męki!... Co pięć mi- 
- mit dzwonek i nikt nie odpowiada!... 

— Tak. rozumiem.. To nieprzyjemne... — 
odparł monter, wchodząc do pokoju. — Zaraz 
zobaczymy». m 

Wyciągnął z teczki jakieś instrumenty i za- 
cza! maistrować przy aparacie. Grzegorz stanął 
przy nim. 


— Czy dawno już dzwoni tak ten 


aparat? ... a. 
+, — Nie, proszę pana... Mniej więcej 
od szóstej... 

— To dziwne... — mruknął monter — 
Zaraz... Jeszcze sprawdzimy... Może tu 
ktoś majstrował?... Może dziecko?... 

. — [u niema dzieci, proszę pana... 


mmm 


4 rh 


Sensacyjny: romans współczesny 


P | Napisał dla „Expressu = 
DMM er www gg 


Jestem tylko ja i ojciec... Ojciec śpi, aj derczego ciosu i rzucił się na Konstan- 
3 „może raz tylko dzwoniłem po połu+|tego Lubowa. 

iu... i 

— Aha... Doskonale... Zaraz... y 

Sięgnął jeszcze do teczki i... wycią- 
gając stamtąd rewolwer, zawołał nagle: 

— Ręce do góry!... 

Grzegorz osłupiał. Machinalnie wy- 
konał rozkaz. „Monter* wyciągnął z 
teczki sznur i związał mu ręce. 

— Proszę iść przede mną!... — padł 
drugi rozkaz. 

Grzegorz nie sprzeciwiał się. Wie- 
dział, że opór jest: bezcelowy. ;„Monter* 
nie wypuszczał rewolweru z rąk... Aku- 
rat Julita wyszła... Gdyby była... Skąd 
napastnik wiedział, że.on dzwonił da 
biura naprawy?... 

„Monter* zaprowadził go na kory- 
tarz i tam otworzył drzwi wejściowe. 
Do mieszkania wślizgnął się Goryl. — 
Grzegorz poznał go odrazu. Goryl pė- 
rozumiał się szybko z „monteren“, po- 
czem wyciągnął browning i zbliżając 
się do Grzegorza, rzekł: | 

— Nie mamy dużo czasu... Uprze- 
dzam pana, że tym razem nie ustąpiy 
tak łatwo... [Dawaj pan testament, w 
przeciwnym razie — kula w łeb! 

Grzegorz: milczał. W korytarzu było 
ciemno... Ach, gdyby miał wolne ręcc!... 
Próbował powoli rozluźnić więzy, sale 
sznury były nazbyt mocne... Może oj- 
ciec obudzi się?.., 

Zbrodniarze zachowywali się tak spa- 
koinie, że przebudzenie się starego Lu- 
bowa było bardzo wątpliwe. Zresztą. 
Grzegorz wolał, żeby ojciec o niczem 
nie wiedział. Mógłby się tylko narazić 
ña pr. OŚCI = stæ wą o ] 
-DANa bl... = zagroził! ponow- 
nie Goryl. przystępując zdoń ibliżej, —. 

W tej chwili błysnęła mu w 'główie 
szczęśliwa myśl: — zaprowadzi ich. do 
komórki i tam postara się ich zamknąć. 

— Ostatni raz rozkazuję: — Dawaj. 
testament!... 

— Dobrze — odparł Grzegorż. —. 
Ale pod jednym warunkiem: — że za- 
chowacie spokój... | 

— Prowadź! — brzmiał rozkaz Qc- 
ryla. A 

Grzegorz ruszył pierwszy. Za nim 
postepował Goryl i „monter“. Mincli j 
dainię:i znaleźli się w korytarzyku. —. 
gdzie mieściła się łazienka i komórka, 
w ktorej Lubow ukrywał szkatułkę —- 
Plan Grzegorza był prosty: — zosta- 
wić ich w komórce i zatrzasnać drzwi, 
które miały zzewnątrz solidna zasuwę. 
Aby to uskutecznić, musiał znaleźć się 
w tyle. Mogło to nastąpić ewcrtualnie 
tylko po ciemku. 


starego Lubowa. 
W tei chwili wpadł do pokoju „mon- 


wywoływać hałasu strzałami, zdyż w 
ręku trzymał nóż sprężynowy. 

Grzegorz struchlał. Ręce miał zwią- 
zane. Nie mógł się bronić... ! 

Wiedział, że to ostatnie jego sekun- 
dy... Goryl odepchnął go brutalnie, krę- 
pując ojca sznurami... 

„Monter“ szukał go w ciemnym po- 
koju, by zadać mu nożem ostateczny 
'cios, gdy nagle w korytarzu zabłysnęło 
światło... * 
Wszystkich ogarnęło zdumienie... 
'Goryl wypuścił z rąk swą ofiarę, „mon- 
ter“. zaprzestał dalszego szukania po- 
omacku. Obydwaj czmychnęli do sąsie- 
dniego. pokoju.. W tej chwili na progu 


chwili błysnęło. światło. 

— Robert! — zawołał uradowany 
Grzegorz. 

— Gdzie oni?!... 

Trzaśnięcie drzwi było ostateczną 
odpowiedzią. 

— Uciekli!... — zawołał Robert, wy- 
biegając źnowu na korytarz. 

Ale dalsza pogoń była bezcelowa. 
Robert wrócił i zajął się domownikami. 
Stary Lubow ledwo dyszał. Grzegorz 
zajął się nim niezwłocznie. 

—Skąd pan się tu wział? — zwró- 
eit się do Roberta, nie mogąc jeszcze 
zrozuwiiećncantu SIEStAŻ0.. wę ma, 

== Nejpierw opowiedz mi-pan- szyb: 
BO So, tu, 7a87]8.. —s0dpowiedział RO; 

ert. 


„ Grzegorz. przedstawił mu dokładnie 


wizytą tajemniczego montera. 

— Teraz iuż rozumiem... — odparł 
Robert. — To bvł sprytnie przez nich 
obmyślany kawał. 

— Jaki kawał?... 

— No, z tym telefonem... Goryl t- 
myślnie dzwonił. ciągle do pana, żeby 
w końcu pana zniecierpliwić i skłonić 
do złożeria zameldowania w biurze na- 
prawy... Przekonawszy się w pewnym 
momencie, że aparat pański iest zajęty, 
domyślił się. że to pan dzwoni do biura 
naprawy i w pół godziny potem przy- 
słał swego „montera“, który załatwił 
już resztę... - 

— W jaki sposób pan sie tu dostał?... 
— pytał zdumiony tancerz. 

j — Śledzę Goryla przez całv dzień 

—Zapaj pan światło!... — rozkazał|; zauważyłem, że znikł w bramie tego 
Goryl. | + „|domu.. Wiem również 'o tem. że pan tu 

— Tu światła niema... — skłamał | mieszka... Nie trudno wiec bvło mi się 
Grzegorz. domyśleć poco tu wszedł... Pewne tru- 
Goryl zapalił elektryczna latarkę i|dności miałem tylko z otwarciem fron- 
krąg Światła prześlizgnął się po Ścia-|towych drzwi, ale — jak pan widzi — 
nie. wszystko poszło gładko... Na drzwiach 
— Dlaczego pan łże?!.. Tu iest kon-|nje ma pan żadnych Śladów... 
takt!... I `- — Dziękuję panu... Poraz drugi ura- 
Chciał odkręcić, lecz Grzegorz. k1-|tował mi pan życie... — rzekł Grzegorz, 
rzystając jeszcze z ostatniej chwili pa- ściskając dłoń Roberta. 
nującego :aroku, cdepchnął obydwu na-| - — Ale Goryl wymknał mi się z 
pastników, chcąc wybiec na korvtarz. | rąk... — odparł Robert. — Szkoda... 
Udało mu się to, niestety, tylko tzę- W pół godziny potem wróciła Juli- 
Ściowo. W chwili, gdy znalazł się najta. Dowiedziawszy się o tem. co zaszło, 
korytarzu, chcąc zamknąć -drzwi kor | zbladła. P> 
mórki, Goryl wysunął zrecznie nogę p Konstanty Lubow położył sie do łóż- 
za próg, uniemożliwiając mu w %en|ka. Zawezwano pielęgniarke. która czu- 
sposób zamknięcie drzwi. „Monter“ zaś| wała przy nim. 
strzelił na postrach, by zmusić Grzego- No. teraz możemy spokoinie 
rza terorem do posłuszeństwa. wyjść na miasto... — zaproponował Ro- 
Ale Grzegorz nie poddawał się. Zre=|bert. — Chodź pan, pójdziemy do ka- 
zygnowawszy z zamknięcia komórki, | wiarni... 
wpadł szybko do pokoju ojca i tu chciał Grzegorz miał jeszcze dość czasu: 
zamkńąć za sobą drzwi. lecz Goryl był | sie z Julitą, że spotkają się w 

j 
t 


conajmniej tak samo zwinny jak on, —| „Albatrosie“. 
gdyż wpadł do pokoju wślad za nim. 


— Nie można im odmówić sprytu..— 
Stary Lubow już nie spał. Zorientował 


zauważył Robert. gdy obai szli ulicą — 


się szybko w sytuacji i ciśnął w stronę Plan był bardzo mądrze skonstruowa- 
Goryla ciężki wazon, stojący ną kwie-.ny.. Gdzie pan przechowuje ten testa-| 
tniku. Goryl zdołał jednak uniknąć mor- ment? ; 


NK A 


ter“: Chodziło mu widocznie o to. by nie ment?... 


| 


perypetie z aparatem telefonicznym i M 


1. A 


DYWANY 


Jerzy Bak 


= 


Grzegorz zawahał się. Skrvtka w'ko 
mórce była tajemnicą, o której. wie- 


- — Puść ojca! — wrzasnął zadysza-| dział tylko on i ojciec. Robert uratował 
nym głosem Grzegorz, stając w obronie] mu wprawdzie dwukrotnie życie, ale 


czy można mu całkowiecie zaufać?.., 
— Gdzie pan ukrywa ten testa- 
— zapytał powtórnie Robert, 
nie dostrzegając wahania Grzexorza. . 
— W moim pokoju.. — skłamał tan- 
cerz. J 
— W biurku?... 
Tak „1 
— Zalecam panu większą ' ostroż- 
ność... Napad może się powtórzyć... Ja 
znam dobrze tych łotrów!... Ą 
Przed kawiarnią zatrzymali się. Na- 
gle Grzegorz chwycił Roberta za rękę 
i mocno ją Ścisnął. 
— Patrz pan!.. Tam!... Goryl! 
Robert spojrzał w kierunku wskaza- 
nym przez Grzegorza. Z kawiarni 'wy= 
chodził tanecznym -krokiem sprawca 
dzisiejszego napadu na mieszkanie Lu- 
a. 


ktoś stanął z rewolwerem w dłoni i po GOW 


— Tak, to on! — potwierdził Ro- 
bert. — Nie spuszczaj go pan z oka!... 
Zawołam policjanta! 

Robert oddalił się szybko. Grzegorz 
wlepił wzrok w Goryla, który stał Spo- 
kojnie wciągając rękawiczki. Po chwili 
przybył Robert z policjantem. Obydwaj 
zbliżyli się+sdo Goryla, który na ich wi- 
dok zmienił odrazu wyraz twarzy. Od- 
ruchowo cofnął się, jakgdyby miał za- 
miar uciekać, lecz już w następnej se- 
kundzie pohamował się i twarz jego 
znowu wyrażała normalny spokój. 

— Aresztuję Pre = = polić- 
jant, zwrącając się do ryla. 0- 
sze do koirat m 2d" 

— Mnie $pan aresztuje? +2OZWiwił 
się Goryl. — Czy mógłbym wiedzieć z 
czyjego rozkazu i za co? T 
Dowie się pan w-komisariacie...:Pro- 
szę ze mną... I pan również... — zwró- 
cit się policjant do Roberta, = / 

W tej chwili zbliżył się do nich Grze- 
gorz. Goryl, ujrzawszy go, wyciągnął 
z uśmiechem rękę. > A 

— Wyobraź pan sobie co za ka- 
wał!... — zawołał Goryl. — Mnie chcą 
aresztować!....Mnie — prokuratora przy 
sądzie okręgowym... R 

Policjant: zdębiał, "Robert spojrzał *n 
Grzegorza. Lubow pierwszy oparmiętal 
się i odparł: : E Var AA 

— Tym razem nie uda się panu ta 
komedja!.. Poznaję pana doskonale!... 
Pan był łaskaw odwiedzić mnie przed 
dwoma godzinami!.. Pan nie jest pro- 
kuratorem! 4 

Goryl wzniósł brwi i pokiwał głową. 

— Proszę tego pana natychmiast 
wylegitymować! — zażądał Grzegorz. 

Goryl ociągał się z pokazaniem do- 
kumentów. Policjant sam wyciągnął mu 
z kieszeni szereg dokumentów, przejrzał 
je dokładnie, wyprężył się jak struna 
i rzekł: ję 

— Panie prokuratorze, melduje po- 
słusznie, że zaszła omyłka... Czy pan 
prokurator każe wylegitymować tych 
dwóch panów?... 4 

— Nie... Nie trzeba... Przywykłem 
już do tych omyłek... Może pan odejść... 

Policjant jeszcze raz zasałutował . 
odszedł. Prokurator Czybirski wycią= 
gnął rękę w stronę Grzegorza. 
Dowidzenia panu... Niech się pan 
tem nie przejmuje... Rozumiem. że stało 
się to wbrew pańskiej woli... Nie szko- 
dzi... Dowidzenia... 

, I znikł w mrokach nocy, pozostawia- 
jac Grzegorza i Roberta w stanie zupeł- 
nego zamroczenia. y 

— OO = odezwał się Grze- 
gorz, — Co jest nie w norządku... 
To niebył prokurator Czybirski... 

Policjant sprawdzał jego dokumen- 
Y... — zaprzeczył Robert. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Zamordowali uczestnika orszaku weselnego 


Uzbrojeńi w siekiery i bagnet żaczaili się na cmentarzu, aby 
dokonać aktu krwawej zemsty. —Brat panny młodej 
padł pod razami napastników 


Rzeszów, 18 lutego. 

Z nieustalonych powodów wynikła 
między Dyonizym Heiderem a Juljanem 
Kitzżerą z Wólki Niedźwiedzkiej w pów. 
łańcuckim w czerwcu ub. r. bójka, z któ 
rej Ktzefa wyszedł potutbowany i oka- 
lecżóhy przez Heidera. 

Rózzgóryczóny Kuzera przysiągł Héi- 
dórze krwawą zemstę. W tyfn celu dos 
brał sobie kompanów w osobach Marci= 
na Tabaki, Andrzeja Ziemiaka i Emila 
Kołodzieja i zaczaił się z nimi na crtióńta 
rzu obok miejscowego kościoła, oczekus 
jąc orszaku weselnego, w któryfn znaj- 
dował się również Heider. 

Gdy wymieniony wyszedł z kościo- 
ła, został przez zaczajoną czwórkę na- 
padnięty. 

Podczas, gdy Kuzera okładał swą ofia 
rę obuchem siekiery po głowie, Ziemiak 
pchnął go bagnetem w plecy, inni zaś 
tukli gó pięściami. 

W obronie fiapadniętego stańęli dwaj 
bracia panny młodej Jan i Stanisław Mia 
zga. Wówczas jeden że zbtodniczej 
czwótki, Emil Kołodziej, wyjął z kiesze- 
ni fewolwef i strzelił dwukrotnie. Zranił 
oñ w mógę Jana Miazgę. 


LEKARZ - DENTYSTA 


KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codzienńie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


Dźwiękowy Kino:Teatr 


CORSO; 


Dziś i dhi następnych następnych! 
Wieiki podwójny program: 


Kinosteatr 


MIRA” MARKIZA YORISAKA 


11 Listopada 16 (fomtantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Kińó-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
Uwaga: Pocz. o g. Ż-ej 


l seans: 54, 85 i 1.09 gr. 


WOŁKOWYSKI 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. CEGIELNIANĄ 1i 
Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, mocźógłciówó 
i skórne. 

Przylńuje 6d 8=12 i od 49 Ww ülé- 
- _dzióle i święta od 91: 
——z a aeaiee ta 


prz 
Dr. 


W. BALICKA, L: 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) RYC. 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne | weńderydzie 


i od 7 do 8-ej. 


—— Ana 


u N——o)),'"_ra rrr", eLdw 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ZADZIEWICZH. 


DASZ chorób 
u, nosa. gardła i krtani 


Łódź, ul. Piotrkówska 164/|Ćegielniana Ne 7, tel. 141-32 


tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz, 


Dziś poraz ostatni! 


Nadprógram: Aktualności Paramountu i PAT, Następny program: „ŻABAWKA* 


nast i, 1:09 i 480 gf. 


H.Klaczkowa HENŘÝKOWSKI 


POŁOŻNICTWO, U ZHOROBY Chor. skórnó, węhętycznć 1 błólówe| 
Piórkowska 99. 
tel. 215-66 


jmuje codz, i 


GHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
NYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH przyjmuje od 10—1 i od 6=8 go pół 


NAWROT 82, 
prżyjmiwie Prbióty i dzieci ód 1 dò djPrzyjnmje od 8--10 rano i ód 5—0w. 
W miedz. | świeta od 9—12 w poł. 


LUBiCZ 


Ofiara bestialskich napastników |udziale s. o. Dydka i dr. Kijasa. 
wkrótce potem zmarła. Pó przesłuchaniu oskarżonych, try= 

Obecnie odpowiadała zbrodnicza ta|bynał przystąpił do przesłuchania świad 
czwórka przed sądem okręgowym podlków. Wyrok podamy jutro. 
przewodnictwem s. 0. dr. Janusza przy. 


NEWER O RZY EWKA PZ ZEDEAOCZO ON 13 


|MMGEREAREZABDZZSE: 


189 LUTY, - 


ëst tö data ciągnienia I-szej klasy Loteri 
aństwowej, zatem należy już nabyć los 2 


KOLERTURY Nr.100 
„Prawo do Szczęścia* 
Subkolektura w Łodzi: 
. S6OWIAK 
ANDRZEJA Nr. 2, tel. 112-98, „Promien“, 


ETZ 


Tęsknota za dobrobytem nehnęła nid występku 


Smutne dzieje b. przemysłowca, który został woźnym.= Żainsce* 
nizował napad, aby zdóbyć kapitał zakładowy 


(Wilno, 18 lutego. | które miał na polecenie iltniy przesiać 
Lipa Boryszański przed parti tygo* | do BaranowWicz: 

dniami zgłosił się do l-go komisarjatu i Policja powzięła podejrzenie, że nas 
zameldował, iż dokonano na niego na*|pad lest stingówany: 
padu rabunkowego. Według tego mel- Ustałono, że w zeznańiach Botyszań 
dunku — w chwili, gdy znajdował się on skiego są sprzeczności. Również stwier= 
ha schodach domu nr. 4 przy ulicy Sa<;qdzotio, że Boryszański, obecny Woźny 
dowej, gdzie mieści się biuro firmy|(w firmie „Len“, był tiedawno jeszcze 
„Len'”, napadli na niego trzej osobnicy, |zamożnym kupcem i właścicielem due 
zakneblowali mu usta, obalili go na zie- |żego parowego młyna, Niefoftuńńe inte 
mię i zrabowali mu 5 tysięcy złotych,'resy, zrujńowały go i Boryszański zmu- 


Powiesił się na haku w garderobie 
Bochnia, 18 lutego. „w pożycii stojącej na cienkim sznurku 

Pórtjer Komunalnej Kasy AAA) na jednym z haków garderoby. 
ności zauważył onegdaj wieczorem pod ej Przystąpiono natychmiast do ratun= 
czas inspekcji gmachu jakiegoś miężczy-iku, jednak wszelka pomoc okazała się 
znę, stojącego w hallu za balustradą gar] spóźniona. Stwierdzono, że samobójcą 
deroby. Kiedy wezwał go do opiszcze=|jesi niejaki Stefan Zagórski, wyrobnik 
nia gmachu, osobnik ów nie reagował|zamieszkały w Chodenicach. Zwłoki 
na wezwanie, portièr podszedł więć bli-| przewieziono do kostnicy miejscowego 
żej i spostrzegł. że mężczyzna ten wisil cmentarza. 


SZPIEG Nr. 


Dayi ski Coopet i Jedn Parket 
a. gs- Br me ean tt dlei 


w roli „MĄTA HARI AMERYKI. piękna Mi 


Akcją. Tempo. Muzy ystawa. Gr 


Buni w Szańg ghaju” 


szóny był objąć obowiążki woźnego: 

Jednak wciąż jeszcze marzył o powto* 
s ferry: czasów”. Powziął on plati 
zawładnięcia większą sumą pieniędzy, 
by móe zitów prowadzić interesy kupie- 
ćkie. Ponadtó miał oñ zły przykład. 
Przed niediwnym czasem ihny pracow= 
nik powyższej lirtty, przywłaszczy! 50- 
bie i0 tysięcy zł i zbiegł dò Gdańska. 
Znalazłszy się w posiadaniu większej su- 
my pieniędzy (5 tys. złotych) Bory- 
szański postanowił zrealizować swe 
marzenia, 

Nie przypuszczał on jednak, że poli= 
cja śledcza udowodni mu Symulację i 
Wreszcie == wikłając się coraz bardziej 
w swoich zezńaniach, — postanowił fa- 
tować się. tym celu, przyniósi wła- 
ścicielom firmy 5 tysięcy zł. położył je 
ńa stół. Nie mogąc źnieść hańbiących 
żafzutów, żebrał u ktewnych 5 tysięcy 
złotych i zwraca je firmie... 

Obećnie Boryszańskiego czeka pros 
ces o wprowadzenie władz w błąd... 


19, 


Wielki dramat Dalekiego Wschodu. — W rolach gtôwn FAY WRAY I SPENCER PRACY: 


Początek seansu o g. 4-ej, w soboty i niedziele og. 12. Sala należycie, 


Następny program: „PRZYBŁĘDA*, w roli gł.: Ina Benita i 


Film, który żadziwił świat 


„KOCHA 


ogrząną | wehtylowafia. 
LUBI SZANUJE”: 


w rólach głównych: Annabelia, Charies Boyer, Iinkiszyńow. 


CGeńy fiejse: III m. 


Ostatnie 3 dnij 


„MŁODY LAS“ 


wź. głośnej sztuki J. A. Fiertża £ najwybitniejszymi artystami! scen polskich 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Paśse - partout i bilety tlgowe rieważne. 


Dr. ŻYGMUŃ 


przeprowadził się na uł. 
Piotrkowską 86 uu 14-68 


przyjmiuje od 8—11 i od 6% wiecza 
od 10—12 i 5—8 wiecz| W „miedz, i święta od 9—1 popol., 


LEKARZ « DENTYSTA 


B. NOSGNONOWI 


SAOOWIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ŻASTOŁOWAŃIE i 


NITECKI 


front, I piętro 


Tel, 213-18 ŻĄDAJCIE ORYGIN 


EK ZN: ŻE. K 


E DAJ 


DOKTÓR 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


DR. MARJA 


LEWINSONOW 


ORYGINALNE PROSZKI 
AMIGRĘNO="_ 


A. SZUMACHER 


54 gr, Il m. 85 śr, I m. 1.09, balkoń 75 zr 


Kino-teatr 


Główna 1 
Uwaga: Pocz. o g. 3-e, 
RH Ceny: $4, as i 109 gr.) 


Dypłomowana pielegniarka : 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m: 6 
Tel. 151-72. 
Wykońywa zabieżi w zakrrs 
pielęgiiafstwa wchodzące: žu- 
stfzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
ehirurgiczne, 25=2 
c] 
PIERWSZORZEDNA _ wypożyczania 
śiikień balowych i ślubnych po cenach 
filskieh, Narutowicza 21, pr. Ofic. 2 p. 


SZYJĘ WYKWINYDIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po tenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-g0 Sierpnia 76 
m. 16, Ill p. 


óciŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- stor. woneryczie | skóre, kóstietyka| S”! ROPY SKÓRNE I WENERYCZNE| si LAKIERNIK | 
rycznych | moczopłciowych |" W okarska plelezik Gery: PUTEO 56 Brzy jw kawek pia lg 
$ 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. Piotrkowska 86 1«: 148.08 Od 9=12 fand; 3—4 ch 1 7=9 wjecz pówczy îl. p 
W niedziele i święta od 9—11 rano.|Szkoła kosmet. zatw. p. wł. państw,| _ W niedziele i świeła ód 10-1. + 
RE PPG ZE I Z ŻE czynna. ul.KRUCZA 8 


Karencja utrzymana 


Drugi dzień walnego zebrania P.Z.P,N-u.—Sędziowie 
pilkafscy zachowują autonomię 


Katowice, 17 lutego 


Mallow, kapitan związkowy: Kałuża, 


Wydział dyscypliny: kierownik: Kra 


Drugi dzień obrad PZPN-u stał po- | kronikarz: mjr. Loth, referent wyszko-|sowski, członkowie: Piechalski, adw. 


dobnie jak i sobotni na niezwykle wy- 
sokim poziomie. Nasi działacze pił-. 
karscy zdali tym razem egzamin na! 
piątkę, zdając sobie w pełni sprawę, że 
odpowiedzialność za dalsze losy piłkar: 
stwa polskiego spada właśnie na nich, 
To też wszystkie podjęte w Katowicach 
uchwały nacechowane były troską o 
rozwój sportu piłkarskiego. 
Najważniejsze uchwały przyjęło ze- 
branie w niedzielę już bez większej dys- 
kusji, gdyż przedyskutowane one żosta- 
ły na wyłonionej w sobotę „komisji 
statterowskiej*. Najważniejszą uchwałą! 
dnia byłó tfrzymanie w mocy karencji! 
dla piłkarzy w brzmieniu uchwalonem: 
przez zeszłoroczne walić zebranie. 
Utrzymanie karencji było po sobotnich 
obradach dość niespodziewane, gdyż w) 
sobotę większość delegatów wypowia- 
dała się raczej za jej zniesieniem. Argu- 
mentacja głównego rzecznika karencji 
red, Stattera okazała się jednak silniej- 
sza I w rezultacie piłkarzom w dalszym 
ciągu nie wolno bedzie wędrować. 
Utrzymana równieź została w dal- 
szym ciągu autonomia sędziowska, przy 
czem prezes w tym wypadku kpt, Ku: 
niczak wchodzić będzie w skład zarzą- 
du PZPN-u jako czwarty wiceprezes. 
Zajmowano się też słynną fuż spra 
wą meczu Warszawianka — ŁKS į wy- 
nikłą wtedy kwestją barw koszulek. 
Zebranie uchwaliło, że w razie gdyby 
koszulki były. jednakowego koloru to 
musi je zmienić gospodarz. Zgłoszony w 


związku z tą sprawą wniosek Krakowa 


o pozostawienie Podgórza w lidze, zo- 
stał przez samych wnioskodawców 


zmieniony w ten sposób, że dopuszcza Ę 


się Podgórze w roku bieżącym do gier 
finałowych o mistrzostwo Polski 
ligi), a wlec o ponowny awans do ligi. 
Lista nowego zarządu PZPN-u nie 
różni się niemal wcale od składu z ubie- 


głego roku i przedstawia się następują", 
gen. Bończa - Uzdowski, ; 


co: prezes: 
wiceprezesi: min, Jaroszyński, dr. Mi- 
chałowicz „inż. Przeworski i kpt. Kuni- 
czak, sekretarz: inż. Merliński, zastępca 
kpt. Gawroński, skarbnik: mjr. Świątek, 
zastępca: Witkowski, ręferent dla spraw 
zagranicznych płk. Glabisz, zastępca: 
Lra anuna A n aA Ao SE a WESTA 


Awantura na meczu bokserskim 
. w Lublinie 


W Lublinie odbył się mecz bokserski 
między Policyjnym Klubem Sportowym 
a Strzelcem, zakończony wynikiem re- 
misowym 7:7. Mecz zakłócony był przy 
krym incydentem, gdyż jeden z zawod- 
ników Strzelca, Wójcicki, znieważył 
czynnie sekundanta Policyjnego Klubu 
Sportowego. dawnego członka Strzelca 
Urbana. Zajście dopiero po upływie pół 
godziny 
czono, 

e 

W Wilnie rozegrany został między- 
miastowy mecz bokserski Wilno — Bia 
łystok o puhar redakciji „Expressu Ilu- 
strowanego* zakończony zwycięstwem 
repreżentacji Wilna w stosunku 10:4. 


Kalbarczyk bije rekord Polski 
| na 5 kim. 


W mistrzostwach łyżwiarskich świa= 
ta w jeździe szybkiej w Oslo Kalbar- 
czyk w biegu na 500 m. zajął 10-te miej- 
sce, zaś w biegu na 5 klm. zajął on ósme 
miejsce w czasie nowego rekordu Pol- 
ski — 8.59,2. 

W biegu na 500 m. zwyciężył Harald- 
sen (Norw.) 43.6 przed Engenstangenem 
(Norw.) 43.7, 3) Staksrudem (Norw.) — 
43,9 s. i Thunbergiem (Finl.) 44.3 s. 

Bieg 5 klm. wygrał Staksrud 8:30 
przed Ballangrudem (Norw.) 8.346 i 
Mathisenem (Norw.) 8:40. (r). 


rych prawdziwą sensację stanowi 


(nie $ 


lenia: Inż. Tadeusz Kuchar, 
Wydział gier:  klerowniki 

członkowie: Schmidt, Krawczyk, Mo- 

siński, dr. Lustgarten, 


tee +46466*+% + 


Hamburger, 
Krug, | Sosnowski. 


mir, Kaciukiewicz i inż. 


Komisja rewizyjna: Matuszewski, kpt. 


| Nikolski i mir. Sznajder. 


OO OOOO ODODOGOCGJUCTY AA 


DOO 


Porażka Piłata przez K.0. 


w mecza Waria- iC un cz wiem 


Inowrocław, 17 lutego, 
Niedzielne spotkanie o mistrzostwo 
bokserskie Polski między Wartą pô- 
znańską a Cuiavią przyniosło szereg 
sensacyj. Warta uzyskała zwycięstwo 
walcowerem, gdyż dwaj zawodnicy 
Cuiavii spóźnili się do wagi. 4 Ziełński, 
startujący w wadze półciężkiej miał 600 
gramów nadwagi. 
W spotkaniu towarzyskiem, które 
zakończyło się zwycięstwem drużyny 


poznańskiej w stosunku 11:5 uzyskano |g 


szereg nicoczekiwanych wyników, z któ 
po- 
rażka przez k. o, Piłata w walce z Jóź- 
włakiem, 

Obie drużyny dokonały szeregu prze- 
sunięć w swych zespołach. Wyniki 
przedstawiają się następująco: 


I Boks uratował mi honor 


pis I 
vas Pan Z restauracji kolację w towarzystwie»swej na- 
-eni akis jegomość, siedzący przy szsiednifr soka" Zaczepil 
panią a na zwróconą mu en$rgicznie przez pana Z, człowieka nie- 
pozornego, uwagę zareagował w ten sposób. że usiłował go uderzyć. 
Potężnym ciosem p. Z., rozciągnął na ziemi silniejszego ou siebie 
przeciwnika, poczem spokojnie wrócił do kolacji. 
dziwem i uznanieni patrzałq na pana Z., który z taką łatwością dał 
sobię radę z barczysiym aw anturnikiem. 
Każdy może zostać ookserem jeśli uważnie przestudjuje „„Sa- 


m 


' mouczek boksu“ za 30 grozy. 


—„Expressu”. 


Porucznik Mytkowicz 


Zażądaicie „Samouczka* jeszcze dziś u swego sprzedawcy 


Wirski (W) zwycięża na punkty Ła- 


dẹ. Sobkowiak, startujący w wadze ko- 
guciej uzyskuje 
punktowe nad Rogowskim. Dudziak (C) 
zwycięża w trzeciej rundzie przez tech- 
miczne k, o. Wartskiego. 
ciłęża, w trzeciej rundzie przez k..o. Mro- 
'zowsSkiego. 
dwa punkty walkowerem. 
remisuje 


wysokie zwycięstwo 


Sipiński zwy= 


Anioła zdobywa dla Warty 
Majchrzycki 
z Lewandowskim. Szymura 
zwycięża wysoko na punkty Zielińskie- 


0. 

W wadze ciężkiej Jóźkowiak już w 
pierwszej rundzie posyła dwukrotnie na 
deski Piłata do ośmiu i dziewięciu, wy- 
grywając przez techniczne K. o.. gdyż 
Sędzia przerwał walkę wskutek zamro- 
czenia Piłata. 


Otoczenie z po- 


i sierżant Rudnick 


zdobyli mistrzostwo O.K. IV w szermierce 


Łódź, 18 lutego. 
Mistrzostwa szermiercze OK IV to 
doroczna rewia dorobku naszych szer- 
mierzy wojskowych. W roku bieżącym 
rewia ta wypadła niezwykle udatnie, 
gdyż wykazała znaczne postępy poczy= 
nione przez szermierzy zarówno w ka- 

tegorji oficerskiej jak i podoficerskiej. 
kategorji oficerskiej pierwszej 
klasy tytuł mistrza OK zdobył por. Myt- 
kowicz z 28 p. S. K. przed por. Adamo- 
wiczem (18 p. p. Skierniewice) i startu- 
iącym poza konkuren w tej klasie por. 
Ostankowiczem 31 p. S. K. W szpadzie 


zlikwidowano i mecz dokcń- | njęrwsze miejsce zajął por. Adamowicz 


przed por. Mytkowiczem i por. Ostanko 
wiczem (poza konkursem). W szabli na 
pierwszem miejscu znalazł się por. Myt- 
kowicz przed por. Adamowiczem i por. 
Ostankowiczem. 

W klasie drugiej tytuł mistrza zdo* 
był por. Ostankowicz przed por. h y 
siewiczem z 25 Piotrków I por. Lu- 


bińskim 26 pal Skierniewice. W .szpa- 


dzie pierwszym był por. Ostankowicz 


przed por. Frankowskim z 4 pac i por. 
Duszyńskim 18 pp. Skierniewice. W sza- 
bli na pierwszem miejscu znalazł się 
por. Woitasiewicz przed por. .Domaszew 
skim 37 pp. Kutno i por. Lubińskim, 

Mistrzostwa podoficerów rozegrano 
tylko w jednej klasie, przyczem świetne 
zwycięstwo odniósł tu st. sierż. Rudnic- 
ki z 31 p. S. Ś. zdobywając tytuł mi- 
strzowski po raz dziewiąty z rzędu. Na 
drugiem miejscu znalazł się ogn. Ślęzak 
z 7 pal Częstochowa, należący również 
od lat do elity szermierczej okręgu. 
Trzecim był sierż. Urbański z 28 p. SK. 
W szpadzie pierwsze miejsce zajął sierż. 
Urbański 28 p. S. K. przed ogn.: Ślęza- 
kiem i st. sierż. Rudnickim. W szabli 
pierwszym był st. sierż. Rudnicki przed 
ogn. Ślęzakiem i plut. Cukrowskim. 

Sędzią głównym zawodów był mir. 
Marszałek. Kierownictwo niezwykle 
sprężyście przeprowadzonych mi- 
strzostw spoczywało w rękach płk. Du- 
dzińskiego, mir. Gębala i kpt. Raczkow- 
skiego, 


amm I 0 0 


Jeden sędzia na meczu 
` Berlin—Warszawa 
Warszawa, 18 lutego. 
Jak się dowiadujemy spotkanie bok- 
serskie Berlin—Warszawa, które roze- 
grane zostaje w nadchodzącą niedzielę 
w Warszawie prowadzone będzie syste- 


Hokeiści kanadyjscy remisują 
ze swoimi rodakami 
W Paryżu rozegrany został mecz ho 


'kejowy mistrza hokejowego świata dru 


żyny Winnipeg Monarchs z zespołem 
kanadyjczyków, zamieszkałych w Eu- 


mem jednego sędziego w ringu bez punk TOPIE: - 


towych. Na sędziego wyznaczony zo- 
stał red. E. Wiener z Katowic, 


Spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisuwym 5:5 


| Koszykarze polscy rewanżują 


się w Tallinie 
Tallin, 18 lutego. 


dzielę w Tallinie rewanżowe spotkanie 
ipod nazwą Warszawa — Tallin, wygry- 
wając 35:31 (19:4). 

Nowy rekord 


światowy stucka 


Koszykarze polscy rozegrali w nie- 


Na autostradzie florenckiej Hans vol ` 


Stuck poprawił rekord Światowy szyb- 
kości samochodowej na maszvnie Au- 
tounion 5000 cm. Dawny rekord na mi- 
lẹ lance należał do Caracioli, Stuck na 
tym dystansie uzyskał czas 8.09 $., co 
odpowiada średniej szybkości 320,267 
klm, W przetłumaczeniu na kilometr 
lance otrzymamy szybkość 324.741 km. 


Mistrzostwa piłkarskie 
ligi wiedeńskiej 


Wiedeń, 18 lutego. 
W niedzięlę rozpoczęła się w Wied- 
niu druga runda mistrzostw piłkarskich 
l-ej ligi. Uzyskano następujące wyniki: 
Rapid — Admira 3:2, FAC—Austrfa 2:1, 
Vienna — Wacker 1:0, BAC — Wiener 
Sportclub 3:3, Faworitener FC—FC 
Wien 1:0, Libertas — Hakoah 4:0. — 
W tabeli prowadzi Rapid przed Admirą, 
Vienną i FC Wien. 
Na ostatnich trzech 
zwali policjanta, który chciał 


Marusarz czwarty 
w skokach na mistrzostwach FIS 


miejscach 
go aresztować, 


Marusarz, zajmując czwarte miejsce, u- 

stępuiąc jedynie trzem norwegom. 
Pierwsze miejsce zajął Biregen-Ruud 

pkt: 229 i skoki 58 i 55 i pół, 2) Andersen 


a | 228,9 pkt, i skoki 59,5 i 55,6 m., 3) Ander 


son pkt. 225,9, skoki 59,5 i 52, 4) Maru- 
.sarz St. pkt. 225,5, skoki 59 i 57 m. 


Boks w kraju 


W meczach bokserskich w kraju w 
Warszawie drużyna Makabi pókonała 
zespół Prądu 12:4, zaś we Lwowie kra- 
kowska Wisła zremisowała z Lech- 
ją 7:7. 

j 


| Nieudane występy 
łyżwiarzy polskich w Budapeszt 2 


W mistrzostwach łyżwiarskich Świa 
ta w Budapeszcie nasi reprezentanci 
| zawiedli, gdyż w jeździe podwójnej, w 
dniu wczorajszym mistrzowska para 
Polski Bilorówna — Kowalski zaięła 
dopiero 5-te miejsce, zaś para Chachlew 
ską — Theuner — ósme. r 

Zwyciężyła w tej konKurēncji para 
węgierska Rotter — Hollas, przed ro- 
dzeństwem Pauszol (Austrja) przed pa- 
rą Wallas — Billinger (Austrja) i ro- 
dzeństwem Szekren — Yessi (Węgry). 

Tytuł mistrza Świata zdobył ponow= 
nie Karol Szafier (Austrja), zaś mistrz 
Polski Grobert, startował w kategorii 
juniorów, zajmując czwarte miejsce. 
Wśród juniorek polka Scheibertówna 
zajęła ostatnie miejsce. 


Międzypaństwowe 
mecze piłkarskie 


Amsterdam, 17 lutego 

Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Niemcy — Holandja, który odbył się w 
niedzielę w Amsterdamie przyniósł ni- 
kłe zwycięstwo Niemiec w stosunki 
3:2 (2:0). 

=e 

W Paryżu odbył się w dniu wczoraj 
szym międzymiastowy mecz piłkarski 
Paryż — Praga. Zwyciężył niespodzie= 
wanie Paryż 1:0 (1:0), 
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Przechodząc wczoraj ulicą, podsłuchałem 
następującą rozmowę, toczącą się między dwo-, 
mą panami: 

— Serwus, jak ci się powodzi, 2137. 

— Dziękuję, jakoś idzie.. A co ty pora- 
biaszı 318m, | 

Zdziwiła mnie ta rozmowa, więc uchylam 
grzecznie kapelusza i pytam: | 

— Przepraszam, co oznaczają te cyfry w| 
rozmowie panów ?.. | 

- To głupstwo+. — odpowiada jeden z nich.! 

* w 
* 

Hipolit ogląda nowy motocykl. Sprzedawca 
ząchęca got | 

— Radzę panu kupić ten motocykl... 
szorzędna marka... 

— A jednak, wie pan, boję się: 

— Czego?.4 

—Wypadku., i 

— Panie, to nonsens.. Na tym motocyklu 
pan może spokojnie objechać cały świat... | 

— Wiem, ale który świat? — ten, czy tam- 
ten? | 

ry, | 


Pierw- | 


Fidrygalska przyłmuje młodą bonę do dzieci 

— Więc dobrze. Przyjmę panią — powiada 
— ale pod jednym warunkiem.. Nie wolno pani 
zwracać najmniejszej uwagi na mego męża 

— A dlaczego; proszę pani?.«* — pyta nowa 
bona. — Czy pani mąż ma oddzielną bonę dla 
siebie? 

Przyszedł stryj Edmund, Wziął małą Jadzię 
na kolana, Dziewczynka bawi się nałpierw de 
wizką od zegarka, potem sięga do wąsów, 
wreszcię kładzie rączkę na łysą głowę stryla I 
pyta wdzięcznie: 

— Stryjku, jeeżli nie masz już włosów, to 
poto ci potrzebna głowa?»» 

xx 

Pan Waącuś jest w poradni małżeńskiej, 
Przed odejściem zwraca się jeszcze do lekarza: 

— Pamie doktorze... Jeszcze jedno pytanie. 
Czy pan doktór uważa długi okres iarzeczejńi: 
stwa za wskazany Ps. 

— Oczywiście! — odpowiada _dobroduszirie 
lekarz. — Bo przecie im dłużej meżczyzna jest 
zaręczony, tent krócej jest żonaty!» 

xf 

Godzina dziesiąta wieczorem. Mayer słucha 
radja, Mayerowa czyta gazetę. Nagle Mayero- 
wa powiada: 

— Widzisz, mężusiu, czytam właśnie, że 
przeciętny człowiek wypowiada dziennie dzie- 
sięć tysięcy Słów. 

— Czego chcesz? — odpowiada Mayer. — 
Ja przecie zawsze mówię, że ty jesteś nieprze- 
ciętna kobieta!... 


Codzienna nowelka „Expressu” 


18.1] 


„cyjne wyścigi żagłówek. W wyścigach tych weżmie udział również król duń- 
ski Krystian, którego widzimy na zdjęciu w czasie treninzu. 
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Marokku panują obecnie niespotykane tara pogody — burze Śnieżne, Dto 
burza śnieżna w górach Atlasu. 


Hamira i córka 


Gdy dowiedziałem się, że mój przy- 


Ale Ina Mavy nie należy do rzędu 


Nr. 49 


Jedyny hotel na świecie, wykonany cał 
kowicie ze szkła, znajduje sie w odle- 
głości 4 godzin od Londynu, w mia= 
steczku Doncaster. Nawet mury zro- 
bione są w nim z kolorowego szkła. 
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Jedna z najbardziej ostatnio lansowa- 


nych fryzur w Paryżu jest uczesanie 
ozdobione WAGON z własnych wło- 
sów, 


ki. Mężczyźni ci rekrutowali się z naj-| chnął profesor — Zrobię wszystko, co 


różniejszych sfer 
nich znani aryst 
szoferzy. 

I wreszcie pękła bomba- 

Ina uciekła zagranicę z jakimś zawo- 


raci, 


jaciel, Arté Rentlow, profesor uniwer- | tych kobiet. Pochodzi z bardzo inteligent | gywym tancerzem, pozostawiając trzy- 


sytetu, którifgjo dzieła cieszyły się wiat] 
kiem uznaniefa w całej Europie, ma za-| 
miar pobrać się z Iną Mavy, 
kabaretową, postanowiłem za wszelką 
cenę wpłynąć na zmianę jego decyzji. 

W tym celu udałem się do Rentlowa. 

— [na Mavy nie cieszy się dobrą o- 
pina — powiedziałem mu szczerze, — 
musiałeś zapewne nieraz słyszeć o skan 
dalach, których była bohaterką. — Dro 
gi mój Arturze, wiesz przecież, że mam 
na względzie tylko twoje dobro. Ta ko- 
bieta nie może zostać twoją żoną, 

— Gdyby kto inny ośmielił się wtrą- 
cić do meśo życia osobistego — od- 
parł mi spokojpnie profesor — wyrzucił- 
bym go natychmiast za drzwi. Ale ty je- 
steś moim prawdziwym przyjacielem. 
Dlatego też pozwalam ci o niej mówić. 
Ina bynajmniej nie zataiła przede mną 


swej przeszłości, A jednak ją kochąm i| W 


jestem głęboko przekonany, że pod moim 
wpływem zupełnie się zmieni. 

— ja nie mam tej pewności —przer 
wałem mu — Muszę ci zwrócić uwagę na 


pewne fakty, do których z pewnością 
nie przywiązywałeś wagi. lstnieją ko- 
biety, które pod wpływem nędzy, czy 


zawodu życiowego stoczyły się na dro- 
ge upadku, Są to przeważnie nieszczęśli 
we istoty, w gruncie rzeczy niezepsute, 


które w każdej chwili można nawrócić, 
ze złej drogi Szczególnie łatwo może to, 


uczynić kochający mężczyzna. 


nej i ogólnie szanowanej rodziny, otrzy- 
mała nader troskliwe wychowanie i ja 


tancerką! ci zapewne wiadomo, nawet rozpoczęła 


studja medyczne. I nieoczekiwanie, ku 
rozpaczy rodziców, uciekła do* Brazylji 
z jakimś międzynarodowym awanturni- 
kiem, Od tego czasu rozpoczyna się jej 
epopea. Podróżuje po całym świecie, pro 
wadząc rozwiązły, lekkomyślny tryb ży 
cia i występuje w najgorszych spelun- 
kach. Nie, drogi Arturze, tej kobiety nie 
uda ci się nawrócić. Ona ma zepsutą 
krew. 

— Dosyć! — krzyknął profesor, ude 
rzając pięścią w stół — Nie pozwalam 
ci więcej o niej mówić! Nie jesteś mą- 
drzejszy, niż wszyscy moi pozostali przy 
jaciele! Żenię się z Iną i nie pozwalam 
ci się wtrącać! 

Na tem skończyliśmy naszą 


ę. 

Wkrótce odbył się ślub. 

Profesor Rentolf oczywiście mnie 
nie zaprosił na tę uroczystość. Zerwaliś- 
my prawie zupełnie nasze stosunki. 

Upłynęło pięć lat... 

— Nie przychodziłem do Rentlowów 
ale doskonale wiedziałem, co się dzieje 
w ich domu. 

Piękna Ina w najohydniejszy sposób 
oszukiwała nieszczęsneśo profesora; 
który obdarzał ją bezśranicznym zaufa- 
niem. 4 
Zmieniała kochanków, jak rękawicz- 


rozmo-= 


letnią córeczkę. 

Sporo czasu musiało 
nieszczęsny profesor 
swym losem. 

Początkowo starał się nawet skłonić 
Inę do powrotu i prowadził z nią kores- 
pondencję. Gdy jednak w końcu zrozu- 
|miał, że Ina wcale nie myśli o przyjeź- 
dzie i stara się jedynie wyłudzić od nie- 
go pieniądze, machnął na nią ręką. 

Gdy spotkaliśmy się przypadkowo w 
jakiejś kawiarni, podszedł do mnie i dłu- 
go ściskał mi rękę. 

— Miałeś wówczas rację, drogi przy- 
jacielu — powiedział ze smutnym  uś- 
miechem. — Ta kobieta doprawdy ma 
zepsutą krew. Nie można jej było zmie- 
nić. Przyznam ci się szczerze, że jestem 
obecnie szczęśliwy, iż wreszcie wyzwo* 
liłem się z jej wpływów. 

Usiedliśmy przy stoliku. 

— Mam jednak teraz nowe troski — 
oświadczył po chwili — Wiesz chyba, że 
mam córeczkę, Anitkę. Cieszę się, że 
Ina zgadza się, by dziecko pozostało u 
mnie, Wystarałem się o doskonałą wy- 
chowawczynię, która troskliwie opieku 
ję się Anitą, A jednak boję się, czy i to 
maleństwo niema zepsutej krwi. Anitka 
jest zewnętrznie bardzo podobna do 
matki i ma duży temperament. 

— Miejmy nadzieję, że nie będzie 
jednak do niej podobna — wtrąciłem. 

— Ktoż to może wiedzieć? — west- 


upłynąć nim 
pogodził się ze 


ołecznych. Byli wśród | jest w mojej mocy. Kocham to dziecko 
jak również ido szaleństwa i staram 


się wszelkiemi 
siłami chronić je od niebezpieczeństw. 

I znów minęła parę lat... 

Spotykałem się dość często z profe- 
sorem. Wiedziałem, że oddał Anitkę do 
najlepszego w kraju zakładu wychowaw 
czego, w którym kształciła się pod kie- 
runkiem wytrawnych pedagogów. 

Dziewczyna była bardz zdolna i ro- 
biła duże postępy w nauce. Wychowaw 
cy naogół byli o niej bardzo dobrego 
zdania. , 

Gdy Anita miała 19-lat ojciec wydał 
ją zamąż za swego asystenta, który ko- 
chał dziewczynę tak namiętnie, jak nie- 
śdyś profesor jej matkę. 

Młody asystent był człowiekiem bar 
dzo zrównoważonym i powszechnie uwa 
żano, że zrobi dużą karjerę naukową. 

Stary Rentlof strasznie się cieszył z 
tego związku. 

— DOddałem Anite we właściwe ręce 
— opowiadał mi — Teraz już mogę być 
o nią spokojny. 

W kilka miesięcy po ślubie młodej pa 
ry stary profesor przeniósł się do wiecz- 
ności. 

Małżonkowie mieszkali ze sobą zaled 
wie jeden rok. 

Anita nie znała zupełnie swej matki, 
niewiele nawet o niej słyszała, a jednak 
obrała tę samą drogę życiową. 

Pewnej nocy uciekła z jakimś awat- 
turnikiem, 

I wkrótce dowiedziałem się, że sto- 
czyła się na dno upadku.. 

Dol. 
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